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Poznań, 13 września.

Rewolucya w Szwajcaryi.
W kantonie tesyńskim, w połuduiowój 

Szwajcaryi, wybuchła w czwartek w po­
łudnie niespodziewanie rewolncya prze­
ciwko wybranemu prawnie rządowi, wy­
wołana przez liberałów. Pod ich przy­
wództwem opanował tam nagle skory do 
podobnych wybryków motłoch uliczny 
gmach rządowy i arsenał i aresztował 
sprawujących rządy radzców Cartella 
i Giauella. Młody radzca Rossi, który 
stawiał opór, został przez rewolucjoni­
stów zastrzelonym. Opanowawszy w ten, 
ze względu na zupełny brak wojska ła­
twy sposób władzę, wybrali liberałowie 
z pośród siebie rząd prowizoryczny i za­
powiedzieli na najbliższą niedzielę, ufni 
w pomoc centraluego rządu związkowego 
w Bernie, powszechne głosowanie w spra­
wie rewizyi konstytucyi.

Równocześnie opanowali liberałowie 
urzędy telegraficzue i niedozwolili wyse- 
łaó telegramów o dokonanym zamacha, 
wskutek czego berneńska rada związko­
wa dość późno dopiero o wybuchu rewo- 
lucyi się dowiedziała. Przywódzcy stron­
nictwa katolicko - konserwatywnego nie 
stawiali oporu, wiedząc, iż łatwo mogłoby 
przyjść do krwawój walki i do zaburzeń, 
któreby zagroziły życiu i mieniu spokojnych 
obywateli. I jedynie rozważnemu zacho­
waniu się stronnictwa katolicko-konserwa- 
tywnego zawdzięczać należy, iż rewolu­
cya nie pochłonęła więcój ofiar.

Przywódzcy konserwatywni spodzie­
wali się zresztą rychłój interweueyi rady 
związkowój, która przecież uzurpatorskich 
rządów liberalnych ani chwili tolerować 
nie mogła.

I tak się tóż stało, chociaż takiego- 
końca rewolucyi liberałowie pewnie się 
nie^ spodziewali. Rada związkowa, do­
wiedziawszy się o rewolucyi wysłała na­
tychmiast do stolicy kantonu tesyńskiego, 
do Belinzmy, pułkownika Kuenzli, jako 
komisarza pełnomocnego wraz z dwoma 
batalionami piechoty związkowój, które 
spokojna ludność miasta, jako zwiastu­
nów porządku i zagrożonego przez libe­
ralną szajkę bezpieczeństwa publicznego 
powitała z szczerym zapałem. Pułkownik 
Kuenzli przybywszy na miejsce, rozwią­
zał nasamprzód rząd prowizoryczny, roz­
puścił zbrojne bandy liberałów, które 
wobec dość znacznój siły wojska związko­
wego oporu stawiać nie śmiały, uwolnił 
uwięzionych radzców konserwatywnych, 
cofoął wszystkie wydane przez samozwań­
czy rząd liberalny rozporządzenia i przy­
wrócił zupełny status quo ante. Równo­
cześnie oświadczył w proklamacyi do lu­
dności, iż tak długo sprawować będzie 
w imieniu rządu związkowego władzę 
naczelną, dopóki rozbity przez liberałów 
rząd legalny nie zbierze się na nowo, 
i że wszystkie żądania obywateli, tyczące 
się rewizyi konstytucyi, zostaną zbadane 
i w razie słuszności spełnione. Pośre­
dnictwo kantonów Uri i Lucerny w celu 
załatwienia istniejącego zatarga, do ja­
kiego odwołali się konserwatyści, uznała 
Rada związkowa za nielegalne. Nato­
miast zamianuje prokuratorya związkowa 
sędziego śledczego, który sprawę całą 
zbada i przedłoży trybunałowi związko­
wemu. Dziś powróciło w Tesynie wszy­
stko do dawnego porządku, dzięki ener­
gicznemu wystąpieniu rządu związkowego.

Powodem rewolucyi była li tylko roz- 
pasana swawola liberałów, którzy nie 
mogąc na drodze legalnój opanować wła­
dzy, zapragnęli osięgnąć cel upragniony 
sposobem nielegalnym, za pomocą rewolu­
cyi. A niejednokrotnie już chwytali się 
oni środków podobnych, niejednokrotnie 
wywoływali krwawe walki i rozruchy, 
utrudniając w ten sposób rozwój kraju. 
Rządy ich, trwające przez 36 lat, od 
roku 1839 do 1875, stanowią w dziejach 
kantonu tesyńskiego najsmutniejszą epokę 
gwałtów i bezprawiów. Gdy zaś wskutek 
tego w roku 1875 utracili władzę, nie 
pominęli żadnej sposobności, aby tylko 
drogą gwałtu i bezprawia na nowo ją 
odzyskać. Podczas zeszłorocznych wybo­
rów n. p. przybrali tak groźną postawę, 
iż rząd konserwatywny powołać musiał 
pod broń milicyą, w celu zapewnienia po­
rządku. Wybory te wypadły na korzyść 
stronnictwa konserwatywno -katolickiego, 
które zdobyło sobie mandatów 75, pod­
czas gdy liberałowie, pomimo niesłycha­
nych wysiłków, pozyskali tylko 37. Wi­
dząc, że w ten sposób nie odzyskają 
władzy, zażądali w tak zwanej radzie 
wielkiój rewizyi istniejącój konstytucyi 
1 zebrali pod wniosek odnośny różnemi,

nie zawsze uczciwemi manipulacyami, 
10,000 podpisów. Tyle bowiem potrzeba, 
aby zniewolić rząd do zarządzeuia po­
wszechnego głosowania. Widocznie je­
dnakże i po głosowaniu takióm nie spo­
dziewali się pewnych dla siebie korzyści, 
gdyż zanim głosowanie to zostało zarzą­
dzone, wywołali rewolucyą, która je­
dnakże spełzła na niczóm.

Ludność kantonu tesyńskiego jest prze­
ważnie włoską i styka się bezustannie 
z zarażoną pojęciami rewolucyjno - rady- 
kalnemi ludnością królestwa włoskiego. 
Tóm tóż jedynie wytłumaczyć sobie można 
chwilowe powodzenie tesyńskich liberałów.

T elegr amy.
Wiedeń, 12 września. Admirał Ster- 

neck powrócił wraz z otoczeniem swóm 
do Wiednia.

Debreczyn, 12 września. Cesarz Fran­
ciszek Józef przybył tu dzisiaj i powi­
tany został przez tłumnie zebraną pu­
bliczność z wielkim zapałem. Na dworcu 
rozmawiał cesarz z Biskupem Meszlenyi, 
poczóm udał się w towarzystwie preze­
sa ministrów węgierskich, hr. Szapary 
do ratusza. Na przemowy powitalne od­
powiedział cesarz łaskawemi słowy, które 
wywołały wśród zebranych niezmierny 
zapał.

liówno, 12 września. Wczoraj, jako 
w dzień imienin cara, odbyło się w ka­
plicy szkoły, w którój rodzina carska 
zamieszkała, uroczyste nabożeństwo. Na­
stępnie przyjmował car deputacye szlachty 
wołyńskiój i włościan, poczóm nastąpiło 
przyjęcie pań i śniadanie. Miasto jest 
wspaniale przystrojonóm. Wieczorem od­
będzie się iluminaeya.

Paryż, 12 września. Dienniki ranne 
donoszą, iż pewne zebranie wyborców 
boulanżystowskich wyraziło dep. Mermeix, 
autorowi rewelacyi zamieszczonych w 
,.Figarze“ niezaufanie i wezwało go do 
złożenia mandatu.

Paryż, 12 września. Niektóre dzien­
niki dowiadują się, iż na najbliższej ra­
dzie ministrów stawionóm zostanie pyta­
nie, czy senat ma się w obec rewelacyi 
deputowanego Mermeiy i innych ukon­
stytuować jako trybunał państwowy w celu 
rozpatrzenia bulanżystowsko-rojalistyczne- 
go spisku. Sprawę tę zamierza kilku 
oportunistycznych i radykalnych deputo­
wanych poruszyć w Izbie. Oportuniści 
postanowili zażądać od Floąueta i Frey- 
cincta wyjaśnienia, co do dawniejszych 
ich stósunków z Boulangerem i jego stron­
nikami.

Calais, 12 września. Pociąg pospie­
szny, idący z Calais do Bazylei, wykoleił 
się wczoraj w pobliżu Chaumont, przy- 
czóm trzy wagony zostały strzaskane. 
Z podróżnych i urzędników nikt nie zo­
stał zabitym, ani ranionym.

Glasgow, 12 września. W chwili, 
gdy parowiec „State Georgia“ wypłynąć 
miał z portu tutejszego w drogę do No­
wego Yorku, wypowiedziała równocześnie 
cała załoga posłuszeństwo, i to jedynie z 
tój przyczyny, iż pomiędzy załogą znaj­
dował się piekarz okrętowy, który, cho­
ciaż należy do związku cechowego pie­
karzy, nie chciał wstąpić do związku 
marynarzy i palaczy.

Southampton, 12 września. Zwią­
zek centralny robotników zatrudnionych 
w dokach londyńskich potępił w oso- 
bnóm piśmie postępowanie tutejszych straj­
kujących robotników i oświadczył im, iż 
w razie dalszego strajku nie otrzymają z 
kasy dla wspierania strajkujących żadnój 
zapomogi. W obec tego uchwalił wydział 
strajkujących robotników, aby robotnicy 
przyjęli stawione dawniój przez stowa­
rzyszenie przedsiębiorców warunki.

Southampton, 12 września. Zamiar 
pogodzenia strajkujących robotników por­
towych z przedsiębiorcami spełzł na ni- 
czem, ponieważ przedsiębiorcy wzbraniali 
się wejść w układy z pośrednikami nie 
należącymi do stanu robotników.

Lizbona, 12 września. Stan zdro­
wia króla polepszył się tak dalece, iż 
król zajmuje się znów sprawami rządo- 
wemi. W niedzielę przewodniczyć będzie 
radzie ministrów. Kortezy zbiorą się w 
poniedziałek po południu na posiedzenie 
nadzwyczajne.

Gibraltar, 12 września. Władze 
hiszpańskie aresztowały 4 Hiszpanów, 
którzy wzięli udział w dokonanym przed 
kilku dniami napadzie na oficerów an­
gielskich.

Bukareszt, 12 września. Dziś ob­
chodzono uroczyście rocznicę zdobycia

Grywicy. — Z okazyi imienin cara od­
było się tu nabożeństwo a następnie 
uczta w poselstwie rosyjskiem.

Cetynia, 12 września. Imieniny 
cara rosyjskiego obchodzono tu wszędzie 
z wielką uroczystością. — Konsul czarno­
górski w Tryeście został przez rząd au- 
stryacko-węgierski zatwierdzonym.

Carogród, 12 września. Podróżni 
oraz przesyłki z Mikołajowa i Taganrogu 
podlegają rewizyi lekarskiój. Kwaran­
tannę dla podróżnych i przesyłek z Gór- 
nój Mezopotamii skrócono na dni 5.

Buenos Ayres, 12 września. (Te­
legram biura Reutera). Telegramy z we­
wnętrznych prowincyi Argeutynii donoszą, 
iż sytuacya dotąd jeszcze nie jest zado- 
walniającą i że nie wzbudza zaufania. 
Do prowincyi Eutres Rios wysłano znów 
pułk wojska.

Yokoltama, 12 września. Wczoraj 
odbyło się zebranie zamieszkałych tutaj 
cudzoziemców. Zebranie to uchwaliło 
jednogłośnie k>lka rezolucji, żądających, 
aby mocarstwa nie przystawały bezwa- 
rnnkowo na pretensye japońskie w spra­
wie rewizyi traktatów.

* Do „Pol. Koresp.“ donoszą z Rzy­
mu, że zawiązane pomiędzy rządem ber­
lińskim a Watykanem układy w sprawie 
obsadzenia arcybiskupstw w Strasburgu i 
Poznaniu mają dopiero za mającym około 
połowy września nastąpić powrotem pru­
skiego posła przy Watykanie Schlózera 
do Rzymu przybrać bardziej przyspieszo­
ne tempo. Znaczy to widocznie, że dotąd 
układy pomiędzy Berlinem a Rzymem 
nie wydały pożądanych owoców.

W strawie naszych Spółek zarobkowych.
I.

W październiku r. b. odbędzie się 
w dniu, który swego czasu ogłoszonym 
zostanie, w Inowrocławiu tegoroczny

Sejmik Spółek Zarobkowych.
Przyznać z pewnością należy, iż tru­

dno było o miejscowość do odbycia Sej­
miku dogodniejszą, gdyż Inowrocław leży 
na połowie drogi między Księstwem a 
Prusami.

Na Sejmik tegoroczny zwoła Spółki 
po raz ostatni Komitet Związku Spółek, 
aby złożyć urząd, ustępując nowój orga­
nizacji Spółek, zaprowadzonój przez nowe 
prawo o Spółkach zarobkowych z dnia 
1 maja 1889 r.

Byłoby rzeczą zbyteczną wykazywać 
pożyteczność, a raczój konieczność łącze­
nia się Spółek pomiędzy sobą. Nie mała 
część zadania, jakie Spółki mają do speł­
nienia, wogóle spełnićby się nie dała, 
gdyby Spółki zasklepiły się w interesie 
własnych członków a nie czerpały 
w Związku z innemi świeżych sił — w da­
nym razie innym Spółkom takowych 
udzielając. To tóż przykład Spółek nie­
mieckich, na których wzorze nasze się 
kształtowały, pociągnął nasze Spółki do 
złączenia się przed laty w Związek Spó­
łek Zarobkowych. Istnienie zaś i przy­
kład niemieckiego Związku Spółek z pa­
tronatem na czele, mimo niemałych ko­
rzyści materyalnych, nie mogły polskich 
Spółek odstręczyć od urządzenia osobnego 
Związku polskich Spółek, zamiast przy­
stąpienia do niemieckiego Związku, li 
tylko dla tego, ponieważ Spółki w pol­
skich dzielnicach w odrębnych pracując 
warunkach, z innemi, aniżeli niemieckie, 
liczyć się musiały względami, a mianowi­
cie służyć interesom po polsku mówią­
cych, książkujących i obradujących — 
a w wyjątkowych tóż ekonomicznych 
stosunkach pozostających państwa niemie­
ckiego poddanych.

Na czele polskiego Związku Spółek 
stanął Komitet, który jednak niebawem 
przekonać się musiał, iż dla Spółek i po- 
żytecznóm i potrzebnóm jest, aby bezpo­
średnio około Spółek pracę powierzyć 
jednój osobie — Patronowi. Nie do nas 
należy przedkładać historyą działania Ko­
mitetu i Patrona i oceniać doniosłość ich 
czynności. W każdym razie historyą to cie­
kawa i zasługi niezaprzeczone, pomimo, 
iż nie trudno wykazać, jako z różnych 
przyczyn wiele rzeczy się nie dokonało 
a i wartość niejednej Spółki uważaną 
być może za wątpliwą. To zaś jest rze­
czą pewną, iż niedomaganie Spółek prze- 
dewszystkiem Komitetowi i Patronowi 
dobrze było wiadomóm, i że złemu przez 
zaprowadzenie częstych rewizyi starano 
się zapobiegać. W takiej to chwili stało

Uczuif dzieci czytaé po polsku!

się prawo z 1 maja r. z. obowięzującóm 
i zniewoliło Spółki na Sejmiku w Toru­
niu do zmiany organizacji związku. Ze 
względów utilitaruych pomimo silnój opo- 
zycyi uchwalono tamże większością acz 
drobuą głosów zamiast istuiejący Zwią­
zek Spółek, używających polskiego ję­
zyka, zamienić na jeden Związek Rewi­
zyjny — utworzyć raczój trzy Związki 
Rewizyjne i to dla Spółek z departa­
mentu poznańskiego, dla 8pólek z depar­
tamentu bydgoskiego i trzeci Związek 
dla Spółek pruskich. Równocześnie je­
dnak Sejmik toruński najwyraźniój za­
znaczył, iż przez utworzenie trzech Zwią­
zków Rewizyjnych byuajmniój nie chce 
rozbijać Związku ogóluego z Patronatem 
na czele. Patronat ten albo ma być sta­
tutami uznaną dla zarządów Związku 
Rewizyjn. poznańskiego i bydgoskiego wła­
dzą czyli Radą Nadzorczą, albo tóż dla 
Związku pruskiego takąż władzą mo­
ralną.

Obawy pesymistów, iż rząd wyjątko­
wo traktować będzie Spółki polskie, nie 
sprawdziły się; owszóm władze rządowe 
bez trudności wszystkie trzy polskie 
Związki Rewizyjne uznały, statuta ich 
aprobując.

Statuta te, z których wynika organi- 
zacya Związków Rewizyjnych, a które 
równe są zasadniczo we wszystkich trzech 
Związkach, z wyjątkiem, iż Związek 
pruski nie zna w statutach swych Patro­
natu jako Rady Nadzorczój, następne wa­
żniejsze zawierają przepisy.

3Fx©to3s:ół
pierwszego posiedzenia wydziału 
instytutu zabezpieczenia na starość 
i na wypadek niezdatności do pracy 
dla prowincyi poznańskiej z dnia 

18 sierpnia 1890 r.

Działo się w Poznaniu dnia 18 sier­
pnia 1890 na sali gmachu stanów pro­
wincjonalnych.

Obecnymi byli pp.: 1) Starosta kra­
jowy prowincyi poznańskiój dr. hr. Posa­
do wsky-Wehner, przewodniczący zarządu.
2) Radzca ziemstwa v. Klitzing, za­
stępca przewodniczącego. 3) Assesor są­
dowy Knobloch, pisarz.

Reprezentanci chlebodawców : 1) Pa 
weł Kupkę, mularz i mistrz ciesielski z 
Ostrowa (pierwszy zastępca). 2) Edward 
Mueller, właściciel dóbr i radzca ekono­
miczny z Gurzna (powiat leszczyński). 3) 
Ludwik Burchard, królewski radzca zie­
miański ze Śremu, powiat śremski. 4) 
Tomasz Thomsem, wyższy inżenier z Po­
znania. 5) Hr. Oskar Schlieffen, właści­
ciel dóbr z Wioski, powiat babimojski. 
6) Stefan Dziembowski, królewski radzca 
ziemiański pozasłużbowy i właściciel dóbr 
na zamku międzyrzeckim, powiat między­
rzecki. 7) Ernest Felsch, właściciel dóbr 
z Pietronki, powiat chodzieski. 8) Adolf 
Decker, właściciel dóbr z Niemczyna, 
powiat wągrowiecki. 9) Ferdynand Rie- 
penhausen, dyrektor fabryki cukru z Wierz­
chosławic, powiat inowrocławski. 10) Maks 
Hinsch, właściciel dóbr z Lachmirowic, 
powiat gnieźnieński (pierwszy zastępca).

Z zastępców zabezpieczonych: 1) Ju­
liusz Wittke, werkmistrz z Leszna. 2) 
Wincenty Dandelski, tokarz z Poznania.
3) Adolf Schulz, inspektor rólniezy z 
Piechacina, powiat kościański. 4) Hugo 
Muehle, buchalter z Szamotuł. 5) Rein­
hold Mielke, ogrodowy z Gernheim, po­
wiat wyrzyski. 6) Leopold Riske, robo­
tnik z Miłkowa. 7) Hermann Kuncke, bu­
chalter z Bydgoszczy. 8) Michalski, urzę­
dnik gospodarczy z Brzystkorzystewka, 
powiat żniński.

Pierwsze posiedzenie wydziału insty­
tutu zabezpieczenia na starość i na wy­
padek niezdatności do pracy dla prowin­
cyi poznańskiej, otwarte zostało o godzi­
nie 9 przez przewodniczącego zarządu, 
Imó. pana starostę krajowego, dr. hra­
biego Posadowskiego-Wehnera w obecno­
ści wymienionych powyżej reprezentan­
tów chlebodawców i zabezpieczonych, 
resp. ich zastępców.

Imó. pan starosta krajowy zwrócił na 
wstępie w dłuższój przemowie uwagę na 
wielkie rozmiary i znaczenie zabezpiecze­
nia na starość etc. w ogólności, a w szcze­
gólności na organizacyą tegoż zabezpie­
czenia i nawięzając do tego, rozstrzygnął 
kwestyą, czy należy wybrać radę nad­
zorczą, lub nie, w sensie przeczącym, kła­
dąc przedewszystkióm nacisk na konie­
czność uproszczenia całego aparatu admi­
nistracyjnego.

Jeneralną dyskusją nad kwestyą tą 
rozpoczął pozasłużbowy radzca ziemiań­
ski, pan Dziembowski i poparł wywody 
pana przewodniczącego, zaznaczając zara­
zem, iż przez wybór członków wydziału 
na członków zarządu, uzyska się pożą­
dany i zupełnie wystarczający związek 
obu instytucji.

Ponieważ w sprawie tój nikt więcój 
do głosu się nie zgłosił, oświadczył prze­
wodniczący, iż projekt utworzeuia Rady 
nadzorczój uważa w ten sposób za od­
rzucony. Przeciwko oświadczeniu tema 
nikt nie zaprotestował. Następnie przy­
stąpiono do dyskusyi nad nr. 1 porządku 
obrad.

Pan przewodniczący przedłożył projekt 
do ustaw instytutu zabezpieczenia na sta­
rość etc. do szczegółowój dyskusyi i 
oświadczył, iż te paragrafy, przeciwko 
którym nikt z zebranych do głosu się nie 
zgłosi, uważać będzie za przyjęte w for­
mie nadauój im w projekcie, na co ze­
branie zgodziło się jednogłośnie. Ponieważ 
zaś każdy członek wydziału posiadał od­
bitkę projektu ustaw, przeto pan prze­
wodniczący wymieniał tylko numery resp. 
tytuły poszczególnych paragrafów i stre­
szczał je pokrótce. Jeżeli zaś nikt do 
głosu się nie zgłaszał, uznawano odnośne 
paragrafy za przyjęte.

Następnie przystąpiono do dyskusyi 
szczegółowój. § 1, zawierający ogólne 
uwagi i § 2, tyczący się zarządu, przyjęto 
bez dyskusyi.

Przy § 3, określającym obowiązki za­
rządu, zapytał się p. buchhalter Kuncke 
z Bydgoszczy, co do ustępu drugiego, w 
jaki sposób według paragrafu tego ma 
się odbywać instalowanie urzędników biu­
rowych i kasowych instytutu zabezpiecze­
nia. Pan przewodniczący odpowiedział, 
iż ze względu na prawny związek insty­
tutu zabezpieczenia z administracyą pro- 
wincyoualną, oraz na konieczność posia­
dania pewnych i pod względem biurokra­
tycznym doświadczonych urzędników, spo­
wodowaną nowością i odpowiedzialnością 
powierzyć im się mającój pracy, postano­
wiono na posady ewentualne powołać 
urzędników administracyi prowincyonalnój. 
Z powodu tego wypracowano już też w 
porozumieniu z główną administracyą kra­
jową projekt do kontraktu, tyczącego się 
instalowania urzędników administracyi 
prowincyonalnój przy instytucie zabezpie­
czenia. Treść kontraktru tego opowie­
dział p. przewodniczący zebranym w głó­
wnych zarysach, objaśniając szczegółowo 
przepisy tyczące się pensyonowania, poli­
czenia czasu służby wojskowój, pensyi 
pobieranych przed objęciem posady etato- 
wój i reliktów. Samo się przez się ro­
zumie, iż urzędnicy ci podczas trwania ko- 
misoryum zatrudnieni będą wyłącznie tylko 
w rzeczonym resorcie.

§ 3 przyjęło zebranie następnie jedno­
głośnie, tak samo § 4 tyczący się orga- 
nizacyi instytutu.

Przystępując do obrad nad § 5-tym 
zwrócił p. przewodniczący nasamprzód 
uwagę na błąd, jaki zakradł się do koń­
cowego ustępu rzeczonego paragrafu, w 
którym zamiast: zastępcy zabezpieczonych 
resp. chlebodawców, powinno być: zastę­
pca. Odnośnie do paragrafu tego stawił 
p. Kuncke z Bydgoszczy wniosek, aby

zestawienie preliminarza etatowego 
nie powierzano zarządowi lecz wydzia­
łowi, a odnośny ustęp dodano do § 9, 
określającego obowiązki i prawa wydziału.

Pan przewodniczący odpowiedział, iż 
byuajmniój nie przywięzuje do formy za- 
proponowanój w projekcie decydującój 
wagi. Zestawienie dorocznego etatu prze­
kazano zarządowi, ponieważ jest to czyn­
nością biurokratyczną i ponieważ etat 
sam tyczyć się będzie właściwie tylko 
poszczególnych posad urzędników i ich 
płacy. Wypłacać się mająca renta w za­
kres etatu nie wejdzie. Co się zaś tyczy 
budowli i innych nadzwyczajnych wy­
datków, to kosztorys ich i tak wypraco­
wany zostanie osobno i przedłożony wy­
działowi do zatwierdzenia.

Hrabia Schlieffen z Wioski uważa 
formę nadaną paragrafowi temu w pro­
jekcie za zupełnie wystarczającą. Pan 
Dziembowski z Międzyrzecza proponuje 
natomiast dołączyć do paragrafu rzeczo­
nego zdanie:

„Za zezwoleniem wydziału“, 
coby zarazem odpowiadało życzeniu wnio­
skodawcy.

Wnioskodawca p. Kuncke uzasadnia 
wniosek swój uwagą, iż właśnie wy­
działowi , jako jeneralnemu zebraniu inte­
resentów, należy przyznać współudział 
przy uchwalaniu poszczególnych wy­
datków.



Inżenier p. Thomsen z Poznania był 
zdania, iż współudział wydziału przy 
uchwalaniu wydatków jest dostatecznie 
zastrzeżonym na mocy przepisów ustę­
pu III § 9, według którego roczne rachunki 
przedkładane być winny wydziałowi do 
rewizyi. Wnioskodawca p. Kuncke uwa­
żał w ten sposób pojmowany współudział 
jako spóźniony, ponieważ wydział w ża­
den sposób nie może wtedy już cofnąć 
poczynionych wydatków.

Pan przewodniczący zazuaczył, iż rol­
nicza Spółka zawodowa także rządzi się 
bez etatu. Na razie zresztą nie będzie 
można wcale etatu takiego wypracować, 
a chociażby to uczyniono, to p. przewo­
dniczący bynajmniój ręczyć nie może, 
czy etat ten będzie ściśle przestrzega­
nym. .Rozmiaru pracy nie można na­
przód przewidzieć, wskutek czego łatwo 
zdarzyć się może, że trzeba będzie etat 
przekroczyć lub tóż, że się wcale wyso­
kości jego nie dosięgnie.

Radzca ziemiański p. Burchardt ze 
Śremu uważał również formę odnośnego 
paragrafu projektu za zupełnie wystarcza­
jącą i podziela zdanie przewodniczącego. 
Równocześnie zwraca na to uwagę, iż ze 
względu na konieczność uproszczenia po­
rządku, czynności i oszczędzenia czasu, 
należy pojedynczemu aparatowi zarządo­
wemu przyznać pierwszeństwo przed wię­
cój skomplikowanym aparatem wydzia­
łowym.

Tokarz p. Dandelski z Poznania pro­
sił, by zebranie uchwaliło stósownie do 
wniosku Kunckego, którego zdanie po­
dziela pod każdym względem.

Pan przewodniczący wystąpił wtedy 
z wnioskiem pośredniczącym, aby do § 3 
dołączono ustęp nowy, czwarty, tój treści: 

„Zarząd zobowiązany jest zda­
wać wydziałowi corocznie sprawę z 
wydatków administracyjnych ubiegłe­
go roku,“

wskutek czego p. Dziembowski cofnął 
pierwszy swój wniosek. Ponieważ nikt 
więcćj do głosu się nie zgłosił, wezwał 
p. przewodniczący zebranych do głosowa­
nia nad wnioskiem p. Kunckego. Wnio­
sek ten został odrzuconym 16 glosami 
przeciwko 2.

Następnie poprosił wyższy inżenier, 
p. Thomsen o głosowanie nad wnioskiem 
p. przewodniczącego, dotyczącym dodatku 
do § 3 statutu.

Przystąpiono do 'głosowania i dodatek 
przyjęto jednomyślnie. Zresztą przyjęto 
paragraf bez dyskusyi; tak samo §§ 6, 
7, 8 — skład wydziału — 9, obowiązki 
i atrybucye tegoż.

Przy § 10 — ordynacya wydziału — 
wnosi p. Thomsen, aby minimum człon­
ków wydziału, potrzebnych do ważności 
uchwał wydziału podnieść z 7 na 11.

Pan przewodniczący oświadczył, że 
przeciwko zamierzonemu podwyższeniu nie 
ma nic do nadmienienia i że wniosek p. 
Thomsena, jeżeli nie będzie z łona zebra­
nia protestu, uważać będzie za przyjęty. 
Protestu takiego niebyło, wniosek przeto 
przyjęto. Zresztą przyjęto paragraf bez 
dyskusyi.

Przy § 11 wnosi p. Thomsen, aby 
w odstępie 2 — odpowiednio do uzupeł­
nienia uchwalonego do § 3 — dodano 
słowa: „Sprawozdanie z kosztów admi­
nistracyjnych ostatniego roku (§ 3, odstęp 
4) i — aby ten dodatek wtrącić po sło­
wach ; „do niego“.

Wniosek, jako też paragraf przyjęto 
jednomyślnie.

Przy paragrafie 12 wniósł pozasłużbo­
wy landrat Dziembowski, aby końcowe 
zdanie ustępu 3:

wszystkie te osoby muszą być na 
swój wniosek każdej chwili wysłu­
chane

skreślić; zdaje się być rzeczą pożądaną, 
aby ten przepis w interesie jasności i 
uproszczenia rozprawy został zasadniczo 
ograniczony i przekazauy ordynacyi, któ­
ra przez wydział ma być uchwaloną.

Wyższy inżenier Thomsen przyłącza 
się do wywodów preopinauta. Przewo­
dniczący oświadcza, że nie upiera się 
przy zatrzymaniu tego przepisu. — Na­
stępnie uchwalono jednogłośnie skreślenie 
zdania, zresztą paragraf przyjęto.

§§ 13, 14 — Instalowanie mężów za­
ufania, — 15 — obowiązki i atrybucye 
tychże, — 16 i 17 — urzęduików kon­
trolujących — przyjęto.

Przy § 18 — ławnicy sądów rozjem­
czych — wnosi p. Thomsen, aby w ustę­
pie 2-gim, zamiast słów: „dla każdego 
sądu rozjemczego“ napisać: „dla każdego 
ławnika sądu rozjemczego.“ Przewodni­
czący oświadcza, że zgadza się na ten 
wniosek, poczóm paragraf z tą zmianą 
przyjęto.

§ 19 — odrzucenie wyborów — przy­
jęto bez dyskusyi.

Przy § 20 — wynagrodzenie za wy­
łożoną gotówkę i za opuszczony zarobek 
— wniósł p. Thomsen, aby podwyższyć 
kwoty przeznaczone dla reprezentantów 
zabezpieczonych, jako członków zarządu
1 wydziału i to wynagrodzenie za wyło­
żoną gotówkę za pół dnia do 1,25 m., 
za cały dzień do 2 marek, za nocleg do
2 marek.

(Dokończenie nastąpi.)

CiÄlosy gazet niemieckich.
„Germ.“ pisze: „Kiilturkempferska 

bezczelność w traktowaniu kwestyi 
arcybiskupatwa poznańskiego prze­
chodzi wszelkie granice. O ile ono odnosi 
się do rzeczy samej, znajdujemy wszystko 
dobrze zebrane w spokojnym co do formy 
i krótkim wywodzie narodowoliberalnej 
„Bórsen Ztg.“ Ustęp ten brzmi jak na­
stępuje :

„Obsadzenie stolicy arcybiskupiej po­
znańskiej nie każę zbyt długo czekać na 
siebie. Wycieczki ultramontanów przeci­
wko ministrowi Gosslerowi bynajmniej nie 
wzruszą kół decydujących. Minister znaj­
duje się w tej kwestyi w przeciwieństwie 
do widocznego przypuszczenia ultramonta­
nów w zupełnej zgodzie z pozostałemi de- 
cydującemi czynnikami. Tutaj mówią, że 
w Poznaniu należało to wobec dzisiejsze­
go położenia rzeczy przy układaniu listy 
kandydatów pamiętać, iż tutaj (w Berli­
nie) z góry zaraz był postanowiony wybór 
niemieckiego kandydata jako następcy ar­
cybiskupa Dindera. Nie mylimy się pe­
wno, przypuszczając, że Kurya gotową bę­
dzie uwzględnić główne tego przyczyny, 
skoro te w dokładny sposób przedłożone 
zostaną w Rzymie. Zakończenie tej spra­
wy potwierdzi niezawodnie niniejsze wy­
wody.“

Jak widzimy, staje się narodowo-libe- 
ralne pismo niepewnem w dwóch ostatnich 
zdaniach, tem snadniej więc możemy je 
pominąć, ile że pierwsze zdania nad wy- 
wyraz są interesujące. Urząd biskupi jest 
urzędem kościelnym a nie państwowym. 
Ale te pisma kulturkemferskie postępują 
tak, jak gdyby przy obsadzeniu stolicy 
biskupiej uwzgędniać należało tylko wła­
dze państwowe i zapatrywania państwowe 
a do tego jeszcze zdaniem naszem pań­
stwowo fałszywe.

I na mocy pozytywnego prawa nie ma

rząd pruski wcale prawa do proponowa­
nia lub mianowania, lecz kapituły mają 
wybierać i prawo pierwszego wyboru kan­
dydatów przysługuje im najzupełniej. 
Z zupełnem pogwałceniem prawa każą 
wszystkie pisma rządowi stawiać kandy­
datury, a powyższe wywody „Bórsen 
Zeitg.“ dochodzą nawet tak daleko, że 
twierdzą, iż dla tego, że w Berlinie z 
góry obmyślano kandydaturę niemiecką, 
kapituła poznańska powinna była po 
prostu zastosować się do tego, Czyżby 
to był wybór?

Kapituła postąpiłaby niesumiennie, 
gdyby zrzekała się bez wszystkiego prawa 
kościeluego, swego prawa wyboru; ona 
sama ponosi odpowiedzialność za wybór, 
wedle przekonania we wszystkich odno­
śnych punktach odpowiedni. Nikt nie 
może jój tej odpowiedzialności odjąć! Za­
sadniczo zaś powinniby się krzykacze nie­
przychylni, którzy prawie bez wyjątku są 
narodowymi liberałami, przyzwyczaić wre­
szcie do tego, ¡jże kościelne urzędy kato­
lickie obsadza Kościół a nie państwo we­
dle zasad protestanckich, lecz ma ono swój 
udział, o ile tenże mu został przyznany 
przez Kościół!

Ale nie tylko w obec kapituły, lecz 
w obec Rzymu zaznacza się zasadniczo 
niedozwolone zapatrywania. Rzym nie 
może zasadniczo wykluczać żadnego na­
rodu od urzędów kościelnych. Byłoby to 
przeciwne clirześciańskim zasadom, chara­
kterowi powszechuego Kościoła i zawie­
rałoby w sobie największe niebezpieczeń­
stwa dla zbawienia tak upośledzonój na­
rodowości. Pracować nad zbawieniem dusz 
jest atoli najwyższem zadaniem Kościoła, 
który nie może ustępować przed żadną, 
w tym razie w ręku p. Gosslera się znaj­
dującą a do tego wielce podejrzaną łaską 
państwową. Jeżeli zatem wspomniane 
wyżój pismo myśli, że obsadzenie arcybi­
skupiej stolicy poznańskięj nastąpi nieba­
wem, to będzie musiało ono w takim razie 
zgodzić się na obsadzenie przez wybór 
i odstąpić od zasadniczego wykluczenia 
polskich kandydatów. W innym razie 
będą fungowali znajdujący się na szczęście 
w Gnieźnie i Poznaniu wikaryusze kapi­
tulni i sufragani tak długo, dopóki rząd 
pruski nie zdecyduje się opuścić zasadni­
czo niemożliwego, praktycznie niebezpie­
cznego i pozytewnemu prawu sprzeciwia­
jącego się stanowiska.

Robotnicy polscy w Salsmii.
(Ciąg dalszy). 

Bezwątpienia bardzo różne i różuój 
wagi względy w grę tu wchodzą. Po­
znańscy gospodarze — jak zapewnia dr. 
Kaerger — domagają się roboty o wiele 
akuratniejszćj, a co ważniejsza, polscy 
robotnicy na obczyźnie dopiero uczą się 
pracować nie tylko pilnie, ale i rozumnie: 
nie marnując zatóm czasu i nie pracując 
z wymaganą w rodzinnych stronach nieco 
pedantyczną akuratnośeią, o wiele więcój 
w gruncie zarabiają. W domu o zarobek 
trudno ; gdy się nadarzy, n. p. gdy w 
jakiój okolicy rząd szosę buduje, liczba 
„saskich wędrowców“ odrazu i znacznie 
się zmniejsza. Ale jak dawni wędrujący 
czeladnicy, tak dzisiejsza młodzież ślązka 
czy poznańska, nie dla samego tylko 
zarobku w świat ciągnie. Trzeba prze­
cież trochę poznać cudze zwyczaje i oby­
czaje ; skosztować obcego chleba, prze­
konać się samemu czy on bielszy, czy 
czarniejszy; zobaczyć własnemi oczyma 
owa dziwa, o których tyle opowiadają

roledzy i koleżanki; zebrać sobie na 
własną rękę, na własne potrzeby lub za­
chcianki trochę grosza, który w domu 
pracując, tizebaby oddać rodzicom lub 
starszym krewnym do rozporządzenia; 
niejeden rad i wolności zażyć, sam sobie 
być panem, gdy w rodzinnój zagrodzie 
słuchać musi rozkazów ojca i matki, na­
pomnień starszego rodzeństwa, utyski­
wań, żalów, może i przekleństw żony 
ub męża.

Gdy do wydzierającego się w świat, 
zaciekawionego opowiadaniami o istnie­
jących i nieistniejących pięknościach i 
awanturach, parobka lub dziewczyny, 
przyjdzie ajent i zapyta: „Cóż, nie 
pójdziesz na wiosnę do Saksonii — nie 
chcesz się ubrać w takie suknie i chustki 
i kapelusz, jak je sobie przywiozła Ka­
śka lub Maryśka, nie chcesz trochę po 
świecie się rozejrzyć, pieniędzy na przy­
szłe gospodarstwo sobie zebrać ?“ — to 
grunt zbyt przygotowany, aby nasienie 
to się nie przyjęło; to zbyt silna pokusa, 
aby można jój się było oprzeć, i nie pod­
pisać swego nazwiska na wystawionym 
w karczmie lub krążącym od domu od 
domu arkuszu. Z ajentem znów nie 
spotkać się niepodobna: zbyt ich wielu, 
zbyt roztropnie i zapobiegliwie rozsta­
wiają swe sieci. Odrębny to niejako 
rodzaj przemysłu, którego przedstawi­
ciele dzielą się na rozliczne klasy i 
tategorye. Kto ani słowa po polsku 
nie umie, a na najęcie sobie tłomacza od­
powiednich środków nie ma , ten zwrócić 
się musi do mniój opłacających się okolic 
niemieckich ; szczęśliwsi rozbijają swe na­
mioty w polskich wioskach. Jedni ope­
rują na własną rękę, odstępując późniój 
swym kolegom lub saskim gospodarzom, 
formalnie handlując zawerbowanymi do 
pracy; inni — i tych liczba o wiele zna­
czniejsza — wysłani są przez swych pa­
nów, u których w lecie spełniają urząd 
dozórców, rządzców, ekonomów, z polece­
niem zarekrutowania pewnój oznaczonój 
liczby robotników. Do miejscowości, 
z których w poprzednich już latach wy­
szła na zachód znaczniejsza liczba robo­
tników, nie udaje się zazwyczaj sam 
ajent, ale najmuje miejscowe, z pracą 
w Saksonii obeznane dziewczyny, którym 
bez porównania łatwiój namówić swe to­
warzyszki do podpisania kontraktu. Głó­
wny ajent otrzymuje zwykle od głowy 
3 marki, z czego 1 markę zapłacić musi 
wynajętój przez siebie podajentce; w ra­
zie znaczniejszego napływu robotników 
ceny te obniżają się. Polskie dziewczy­
ny, nie zostające na żołdzie aj-mtów, ale 
agitujące z bezpośredniego polecenia sa­
skich gospodarzów, u których poprzednio 
pracowały, nie b:orą więcój niż markę za 
głowę. W ostatecznym razie, gdy wy­
słani lub ugodzeni w Niemczech ajenci 
nie mogą ściągnąć dostatecznój liczby ro­
botników, konieczność zmusza do użycia 
pomocy miejscowych, stale w różnych 
miastach i miasteczkach wszelkiego ro­
dzaju pośrednictwami trudniących się fa­
ktorów. Do tej pomocy uciekać się mu­
szą panowie z Poznańskiego, sami po­
trzebujący robotników; gospodarze sascy, 
ile mogą, konieczności tój starają się 
uniknąć, bo faktor taki każę sobie płacić 
najmniój 6 marek od osoby, a nadto 
w interesie nie zawsze sumiennością się 
odznacza.

Pierwszego kwietnia rozpoczyna się 
wędrówka na zachód. Olbrzymie wozy, 
obładowane pierzynami, zawiniątkami 
i kuframi dziewcząt, zawiniątkami i ku- 
fereczkami parobków, ciągną z wsi, wio­
sek i zagród do najbliższój stacyi kolei

żelaznój. Tu czeka już ajent • dozórca’ 
cupuje bilety czwartój klasy, towarzyszy 
i pilnie strzeże zebraną gromadkę aż do 
chwili, w którój nie otworzą się przed 
nią „koszarowe“ bramy w Saksoniii, 
Westfalii lub Hanowerze. Koszta trans­
portu, odbywającego się regularnie przez 
Berlin, opłaca sprowadzający na podsta­

wie podanego sobie rachunku, lub odda­
jąc ajentowi całą podróż w antrepryzę za 
10—14 marek od osoby. Naturalnie, 
koszta te zostają następnie potrącone od 
zarobku wędrowców.

Zarobek ten wogóle dość znaczny, ale 
i praca ciężka, czasem na młodociane siły 
pracujących za ciężka. Dzień roboczy 
rozpoczyna się regularnie o 5 rano a koń­
czy o 7 wieczorem, z półgodzinną przerwą 
na śniadanie, jednogodzinną na obiad
1 półgodzinną na podwieczorek. W razie 
potrzeby pracodawca ma prawo, na mocy 
zawartego kontraktu, czas roboty prze­
dłużyć, a w takim razie za każdą godzi­
nę płaci mężczyźnie 12ł/a—15 fen., ko­
biecie 8—10 fen. Zwykła płaca dzienna 
mężczyzny wynosi 1,50 m., młodego pa­
robka 1,25 m., kobiety 1 markę. W je- 
dnój miejscowości płaca ta podnosi się dla 
mężczyzn do 1,60 m., a w czasie żniw do
2 marek; dla kobiet do 1,20 m., a w cza­
sie żniw do 1,80 m.; w innój spada do 
80 fen. dla kobiet, 1,20 m. dla mężczyzn. 
Wędrowcy wszakże nasi pracują wogóle 
na akord; idąc na obczyznę, chcą zaro­
bić jak mogą najwięcój, sił nie szczędząc, 
a praca akordowa szersze oczywiście pole 
w tym kierunku im otwiera.

Najwięcój zarabiają kosiarze: od 3 aż 
do 5,50 m. dziennie; dziewczyny, zbiera­
jące i wiążące zboże, 1,17 m. do 3,02 m.; 
kopiące kartofle przy pewnóm, choć nie 
nadzwyczajnóm wytężeniu, około 1,46 m.; 
przesadzające i kopiące buraki od 1,38 
do 2,28 m., a w paru wyjątkowych wy­
padkach aż do 3 m.; zajęte przy młócę- ' 
niu zboża 1,20 do 1,63 m. Zarobek do­
zórców większym jeszcze stósunkowo pod­
lega oscylacjom, zwłaszcza gdy nie sto­
suje się do liczby dni roboczych, ale do 
wielkości pracy, wykonanój przez podle­
głych robotników. W pierwszym wypad­
ku dozórca otrzymuje zazwyczaj 2,50 m. 
dziennie lub tóż pobiera miesięczną pensyą 
od 60 aż do 100 m.; w drugim wypadku, 
coraz zresztą rzadziój zachodzącym, na­
der trudno jest obrachować, choćby tylko 
w przybliżeniu, przeciętny zarobek. W wielu 
miejscowościach otrzymuje dozorca po po- 
myślnóm ukończeniu robót gratyfikacyą 
od 100 do 150 marek lub pewną kwotę, 
n. p. 50 fen. od każdego morga buraków, 
uprawionego przez ludzi zostających pod 
jego rozkazami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Polityka socjalna i Niemczech
i j ej przeciwnicy.

Znakomity pisarz „Historisch-politische 
Blätter“, Joerg, w ostatnim numerze tego 
pisma rozbiera następstwa upadku księ­
cia Bismarcka i zainaugurowania nowego 
systemu. Pan Joerg doprowadza do 
wniosku, że zmiana ta nie wywołała głę­
bokich wzruszeń i że wogóle machiua 
rządowa funkcyonuje równie dobrze, jak 
przedtóm.

Zerwanie stósunków między cesarzem 
a ks. Bismarckiem wywołała kwestya so- 
cyalna. Pan Joerg obstaje przy tym 
punkcie. Skutkiem tego także wytwo­
rzyły się na polu socyalnóm pierwsze

(18) Kartka z dziejów

kraju i Kościoła katolickiego
w Polsce rosyjskiej.

----------------------

TOM III.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił
W. A. Sułkowski.

(„X. Y. Z.“).

Russka Myśl.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 209.)

Liberalny cesarz Aleksander II przed zniesie­
niem konkordatu wyseła w głąb Rossyi Biskupów 
Felińskiego, Krasińskiego, Rzewuskiego, Fijałkow­
skiego i Kalińskiego (Biskup Unicki chełmski zmarł 
w r. 1866 w Wiatce) a z nimi do 500 księży po 
niezmiernych przestworach Rossyi i Sybiru, rozsie­
dlono na śmierć głodową skazując i innymi ich za­
stąpić na Litwie nie pozwalając. Od r. 1863 do 
1868 zabroniono wyświęcać na Litwie alumnów a Bi­
skup żmujdzki Wołonczewski 500 rubli kary zapłacił 
za wyświęcenie kilku seminarzystów, tyle też zapłacił 
Biskup miński Wojtkiewicz, a liczbę etatową semina­
rzystów o 75°/o zmniejszono. Do r. 1863 seminarya 
żmujdzkie i wileńskie miewały po 120 i 100 klery­
ków, w r. 1867 już tylko 40. — Mohylewsko-mióskie 
miewało po 60 w r. 1867 już tylko 25. — Żytomier­
skie miewało 80, w r. 1867 już tylko 17. — Kamie­
nieckie miało 40 — w r. 1867 ani jednego. — Tą 
drogą Myśl Russka na ruinie katolicyzmu rozwijać 
się może i ani na chwilę się nie cofa wstecz, ale 
postępuje.

Na cztery miesiące przed obaleniem konkordatu 
zniesiono biskupstwo kamienieckie i podlaskie w dniu 
16 czerwca 1866 roku. Konkordat zerwano w dniu 
22 listopada 1866. Biskupstwo kamienieckie po­
wstało w roku 1375, a ponieważ jest tak dawnem,

więc polecono znieść je tak, by śladu po niem nie 
było. Po wywiezieniu tedy Biskupa Fijałkowskiego 
do Kijowa a ztamtąd do Symferopola, wypędza poli- 
cya Karmelitów i Dominikanki, prawie gwałtem sę­
dziwe niewiasty na wozy sadzając o północy, obdzie­
rając jednocześnie ich kościółek wśród łoskotu topo­
rów i bluźnierstw żołdactwa. Rugują konsystorz, 
przenosząc jego archiwum do rządu gubernialnego, 
niszczą seminaryum, na ulicę wyrzucając kleryków 
i księży bez chleba i noclegu. Kto był świadkiem 
tych gwałtów owej nocy, jęku i płaczu ludu, którego 
bólowi towarzyszyło nawet głębokie współczucie żydów 
i uczciwych Rossyan, ten ich dotąd nie zapomniał.

Po wywiezieniu Biskupa z Kamieńca i zniesie­
niu dyecezyi, została ona bez rządu w najopłakań- 
szej anarchii; każdy w niej robił co chciał, każdy tn 
był Biskupem, — wszystko się tu rozsypowało w gruzy, 
jak mur bez cementu. Biskup sąsiedni łucko-żyto- 
mierski, sam później wywieziony, bez upoważnienia 
Rzymu przyjąć jej pod swój zarząd nie mógł, choć 
go najwybitniejsi dyecezyanie kamienieccy o to pro­
sili, — nie mógł, bo naw-et, gdy się zwracał do Pe­
tersburga z prośbą o pozwolenie mu przesłania do 
Rzymu Ojcu św. prośby o zezwolenie, rząd mu od­
mówił; 220,000 katolików polskich zostało bez głowy, 
jakby zbłąkane w lesie owce.

Nakoniec ukazem z dnia 15 lipca 1869 zniósł 
Aleksander II biskupstwo mińskie na Litwie, przy­
łączając je do wileńskiego, — ostatniemu biskupowi 
mińskiemu, Adamowi Wojtkiewiczowi, wskazano za 
miejsce pobytu Wilno, gdzie też w kilka miesięcy 
w dniu 4 stycznia 1870 r. żyć przestał.

Pozostałym biskupom i rządzcom dyecezyalnym 
rząd Aleksandra II tak ścisnął swobodę nauczania 
i rządzenia, że biskup lub jego zastępca bez zezwo­
lenia gubernatora nie ma prawa wikarego mianować, 
każde kazanie w kościele wygłosić się mające musi 
wpierw być w rękópiśmie ocenzurowane przez policyą 
miejscową i tylko z tego rękopismu dosłownie z obo­
wiązku bywało czytywane, pod okiem żandarma co 
niedzielę na nabożeństwie na Litwie i Rusi oraz na 
Podlasiu obecnego. — On tu przez lat 20 był naj­
wyższym sędzią kaznodziei naszego; jego raport de­
cydował o deportacyi księdza i o kassacie parafii.

Zakazano odpustów, z dawien dawna przez lud oko­
licznych parafii licznie nawiedzanych, — miejsca 
z łask duchownych słynne poszły w zapomnienie 
i opuszczenie w 9 guberniach zabranych, — życie 
duchowe ścisnęła myśl russka tak, że tchnąć swobo­
dnie katolicy nie możemy, — Na Litwie, Żmudzi, 
Białorusi i Małopolsce (Wołyń, Podole i Ukraina), 
księża parafialni nie mogą zjeżdżać się do swego 
dziekana na rekolekcye doroczne a tem więcej na 
odpusty, chyba za szczególnem zezwoleniem na każdy 
raz miejscowego sprawnika. — Wszystkie zakłady 
religijne przy kościołach parafialnych istniejące we 
wszystkich 9 guberniach zabranych a nawet w Kró­
lestwie Polskiem zniesiono i tylko w Petersburgu, na 
okaz dla Europy zostawiono przytułki, ochrony a na­
wet szkoły przy kościele św. Katarzyny prowadzone 
przez Dominikanów; wszystkie dobroczynne stowa­
rzyszenia rozpędzono — tak, że starcy, wdowy i sie­
roty polsko-katolickie prawie nigdzie przytułku nie 
mają. — Obchodu uroczystych świąt po za murami 
kościoła najsurowiej zabroniono, tak że od roku 1864 
nigdzie już ani w miastach ani po wsiach w 9 gu­
berniach zabranych nikt procesyi kościelnćj katoli­
ckiej po mieście lub wiosce podczas dni krzyżowych, 
na św. Marka lub na Boże Ciało nie widział.

Mało tego; z rozkazu Bezaka, Francuza zmó- 
skwiczonego, a jenerał-gubernatora kijowskiego, w gu­
berniach: wołyńskiej, podolskiej i kijowskiej pooba- 
lano lub ścięto wszystkie nasze krzyże i posągi świę­
tych rozstawione po drogach i polach. — W Zwodzie 
zakonów (księga praw) są paragrafy surowo zabra­
niające podburzania za pomocą druku a nawet słowa 
żywego jednej narodowości przeciw drugiej, jednej 
warstwy ludności przeciw drugiej, wyśmiewania 
i urągania z obrzędów religijnych wyznań prawnie 
w Rossyi uznanych — a mimo to od roku 1863 cała 
prawie prasa rossyjska, osobliwie też organa rządowe 
jenerał-gubematorskie: jak „Jugo-Zapadnyj Wie- 
stnik“ i „Kijewlanin“ w Kijowie, a „Wileńskij 
Wiestnik“ i „Eparchialnyja Wiedomosti“ w Wilnie, 
nie licząc seciny osobnych wydawnictw niby nauko­
wych i historycznych z największą bezczelnością 
i zuchwalstwem bezkarnie przez całe 20 lat wykrzy­
wiały, parodjowały naszą wiarę z jej obrzędami, na­

sze zasady, obyczaje katolickie, zwyczaje towarzyskie, 
wszystkie nasze świętości; prawie numeru, prawie 
karty tam nie znajdzie, któreby nas nie obrzucały 
błotem zniewagi, szyderstwa z naszćj wiary i z na­
szego Kościoła.

IV styczniu 1868 roku organ ministr. „Siewier- 
naja Poczta“ w numerze 278 pierwszy podniósł myśl 
wprowadzenia języka rossyjskiego do kościołów na­
szych, — artykuł ten przedrukowała najskwapliwiej 
cała prasa rossyjska, tak stołeczna jak prowincjo­
nalna w Wilnie, w Kijowie, a „Warszawskij Dnie- 
wnik“ oprócz tekstu rossyjskiego dał przekład polski. 
— Artykuł zaprowadzenie języka rossyjskiego do na­
szego nabożeństwa podawał jako warunek niezbędny, 
jeśli Rossya w kr.ajach Polskich ma się czuć ubez­
pieczoną przed zmorą Idei Jagiellońskiej, jeśli chce 
mieć z Polaków Rossyan. — Ofiarą tego artykułu 
pierwsze padło biskupstwo mińskie po usunięciu bi­
skupa WojtlsieWicza w roku 1869, — a nadto ru- 
brycelle biskupstw wileńskiego, żmudzkiego, łucko- 
żytomierskiego, mobylemskiego i saratowskiego po­
częto odtąd drukować Wyłącznie po rossyjsku, w Kró­
lestwie Polskiem zaś w połowie po rossyjsku a w po­
łowie po łacinie, ani jednej po polsku. — Modlitwy 
Ipolskie w rubrycellacb pierwszych zastąpiono rossyj- 
skiemi a w Królestwie )Polskiem drukują się ale 
tylko dodatkowo przy tekście rossyjskim (Lublin).

Od roku 1868 nie ma środka tak wstrętnego, 
któregoby rząd rossyjski się nie chwytał, byle tylko 
język rossyjski do Kościoła wprowadzić. Skoro tego 
dopnie, wszystko już pójdzie łatwiej, usuną się ławki 
pod pozorem zwiększenia przestrzeni, usunie organ 
pod pozorem zapobieżenia niebezpieczeństwu zawale­
nia się chóru, usuną się boczne i kapliczne ołtarze, 
aby nie zabierały miejsca, słowem wszystko robić się 
będzie w ojcowskiej pieczołowitości o dobro umiło­
wanych poddanych, a tak w ciągu najdalej lat 20 
zmieni się kształt szat kościelnych i sposób mszy św. 
-- słowem wszystko dotychczasowe, co było rzym- 
skiem, stanie się prawie niepostrzeżenie rossyjskiem, 
a co zatem idzie, prawosławnym. — Dwadzieścia lat 
aż nadto wystarczą — bez krzyku i widocznych 
gwałtów — Myśl Polska przejdzie ostatni swój etap.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ograniczenia polityki wewnętrznej. Usta­
wodawstwo ochronne dla robotnika, dla 
którego ks. Bismarck okazywał się i oka­
zuje nieprzychylnym, przygotowuje się 
i może łatwo przybrać charakter między­
narodowy ; z drugiój strony znika ustawa 
przeciw socyalistom, którą ks. Bismarck 
uważał za niezbędną. Czas reform roz­
począł się, zaniechano systemu gnębiącego 
ustaw wyjątkowych.

Opinia publiczna stanęła po stronie 
cesarza przeciwko księciu. Tylko nie- 
którzy wielcy przemysłowcy, zatopieni 
w swych samolubnych widokach, i przy- 
wódzcy stronnictwa socjalistycznego, zbici 
z tropu w swych kombinacyach rewolu­
cyjnych, stawiają opór. Właśnie ta po­
stawa jednych i drugich dostarcza naj­
lepszego argumentu na korzyść ustawo­
dawstwa, zdolnego uchronić robotnika od 
diiigich^ Jednych * niezdrowycb wpływów

Prawda, że od pewnego czasu opozy- 
cya wielkiego przemysłu w Niemczech 
przeciwko polityce socyalnój cesarza 
przybiera bardziój wojenny charakter. Nie 
tylko główne organa tój frondy współ- 
czesnój: „Rhein-Westf. Ztg.“, „Koln. Ztg.“ 
i monachijska „Allg. Ztg“ napadają co­
dzienne w sposób zupełnie jawny na tę 
Politykę, ale nadto wymawiają wprost 
głównemu przedstawicielowi nowych za­
sad politycznych, cesarzowi, że poświęca 
luteresa ojczyzny i przygotowuje dema­
gogów i rewolucyonistów, żądając środków 
ochrony robotnika przeciwko nadmiernemu 
wyzyskiwaniu ze strony przemysłu. W ko­
łach rządowych i dworskich wycieczki te 
wywołują skutek całkiem odmienny od tego, 
jakiego ich sprawcy się spodziewają ; za­
miast wzbudzać akty żalu, odpowiada się 
tonem groźby prawie dla wielkiego prze­
mysłu, a jeżeli to dłuźój potrwa, spodzie­
wać się można ze strony rządu wypowie­
dzenia wojny wielkim przemysłowcom, 
nieprzychylnym zamiarom cesarza.

„Grenzboten“, półutzędowy organ lip­
ski, zamieścił niedawno charakterystyczny 
artykuł przeciwko pismom, broniącym 
wielkiego przemysłu. Oto treść jego: 
„Wielki przemysł, powiada lipskie czaso­
pismo, gromadzi swe siły na całój linii 
przeciwko polityce robotniczej cesarza. 
Byc może, że tu i owdzie chodzi tylko 
o kwestye dotkniętej miłości własuój. 
Wielki przemysłowiec znajdował się do­
tychczas w obec swych robotników w po­
łożeniu podobnóm do stanowiska władz 
publicznych w obec swych podwładnych. 
Był on rzec można władzcą absolutnym. 
Dzisiaj żądają od niego, aby dzielił, na 
podstawie pewnego rodzaju konstytucyi, 
swą władzę z radą robotniczą. Pojmu­
jemy, że to go wprawia w zły humór. 
Becz przebiera on miarę, gdy żąda od 
państwa lub rządu, aby jako regułę po­
stępowania przyjął drażliwośó i ambicyą 
owych panów.

System patryarchalny, którym tak się 
szczyci przemysł, nie mógł powstrzymać 
olbrzymiego wzrostu socyalizmu. Co do 
strejków stały się one od kilku lat tak 
rozpowszechnione, że samo państwo i do- 
bio publiczne są niemi istotnie zagrożone, 
len system patryarchalny ma przestać 
byc polem próby, na którem chlebodawca 
i robotnik, natchnieni jedynie osobistemi 
interesami, mierzą swe siły. Panowie 
wielcy przemysłowcy i wielcy kapitaliści 
me powinniby o tern wszystkiem zapomi­
nać. Przypomnimy im późuiój, że pań­
stwu i rządowi zawdzięczają w pierwszym 
izędzie kwitnące położenie, rozwój i bo­
gactwo obecnego przemysłu. Bez popar­
cia silnego rządu, nie mogliby nic zrobić, 
aby utrzymać robotników w uszanowaniu 
dla prawa. To też żądają oni poparcia 
od rządu, żądają nawet ustaw drakońskich 
pizeciwko socyalistom, aby sami mogli 
zwolnić się od wszelkiego ciężaru i ry­
zyka. Chcą oni złożyć wszelką odpowie­
dzialność na rząd. Gra ta byłaby zbyt 
łatwą, gdyby znaleźli się ludzie dość 
naiwni, by wstąpić na tę drogę. Ale 
Prusy i cesarstwo istnieć będą, chociaż 
kierować niemi nie będzie wytrawna 
dłoń Bismarcka a kilku niezadowolonych 
fabrykantów lub parę pism nadreńskich, 
monachijskich lub sztutgardzkich nie 
powstrzymają rządu od spełnienia obo­
wiązku. Ale gdyby nastawali i żądali, 
aby zrobiono obrachunki, mogliby się ła­
two dowiedzieć, że przeciwnik, którego 
zaczepiają, jest bardzo groźnym nieprzy­
jacielem.“

Oto jasne wypowiedzenie zdania, i być 
może, . że to ostrzeżenie „Grenzboten“ 
znajdzie odgłos między tymi, do których 
się odnosi.

Jak to zauważa pan Joerg w wzmian­
kowanym artykule, opinia publiczna w 
Niemczech jest w swój większości przy­
chylną wspaniałomyślnój inicyatywie ce­
sarza, a samolubny opór kilku wielkich 
pizemysłowców nie stanie na przeszko- 

zie temu dziełu reformy i naprawy spo- 
lecznój, która jedynie może ochronić 
Niemcy od plagi rewolucyi.

Obwieszczenie rektora
»irzedmiocle otwarcia Study™ rółniczeio

w« Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie.

rżenie Studyum rólniczego we Wydziale 
filozoficznym c. k. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie, a po przygotowaniu 
sprawy i zezwoleniu odpowiednich środ­
ków pieniężnych w budżecie tegorocznym, 
raczył najwyższóm postanowieniem z dnia 
31 lipca 1690 roku zarządzić, aby to 
Studyum rólnicze, na podstawie przedło­
żonego przez Senat akademicki tymcza­
sowego statutu, tudzież porządku nauk 
i egzaminów, rozpoczęło się w naszym 
Uniwersytecie już od roku szkóluego 
1890/91.

Tym sposobem myśl, od dawna w na 
szóm społeczeństwie poruszona, połączenia 
wyższych nauk róluiczych ze studyami 
uniwersyteckiemi — przybrała, dzięki 
łasce Najjaśniejszego Pana — w nowćj 
instytucyi, stworzonój przy prastarój 
Jagiellońskićj Szkole głównój, żywotuą 
postać.

Potrzeba tego połączenia, które w 
innych, mianowicie niemieckich Uniwer­
sytetach, już istnieje od dawna z wiel­
kim dla społeczeństwa pożytkiem, była 
uiezawoduie także u nas wielką, jeżeli 
odpowiedni wniosek posła Fraóciszka hr. 
Mycielskiego, uczyniouy w Sejmie we 
wrześniu 1888 roku — uietylko na po­
siedzeniu sejmowem duia 15 stycznia 
1889 roku znalazł gorące poparcie ale 
uadto obudził wszechstrouny interes i 
ofiarność z wielu stron. Pani Stefania 
Moszyńska składa na cele oddziału ról- 
niczego kwotę 12,000 rs., pan Ignacy 
Ogończyk Żółtowski 2000 złr., gmina 
miasta Krakowa ofiaruje grunt stósowuy 
na pole doświadczalne, zarząd centralnego 
t owarzystwa Gospodarczego w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem przesyła cenne 
zbiory i bibliotekę rólniczą dawtiój szkoły 
rólmczój imienia „Haliny“ w Żibikowie; 
— inne okazy, stanowiące związek wa­
żnego. dla nauki muzeum róluiczego przy 
bywają z Warszawy.

Władze publiczne, Wysokie c. k. Mi­
nisterstwa i c. k. Namiestnictwo, zajęły 
wobec tój sprawy nader przychylne sta­
nowisko, tak, że powiodło się Uniwersy­
tetowi w krótkim stósunkowo czasie prze­
prowadzić wszystkie przygotowawcze 
kroki, i doczekać się szybkiego otwarcia 
Studyum rólniczego.

Uniwersytetowi przyświecała w uło­
żeniu obecnie już zatwierdzonego statutu 
tudzież porządku nauk i egzaminów dla 
Studyum rólniczego głównie myśl, wyra­
żona w opiuii podkomisyi krakowskiego 
Towarzystwa gospodarczego z dnia 9 pa­
ździernika 1887 roku, którą następnie 
Sejm krajowy w zupełności jako jedynie 
trafną uznał — aby stworzyć szkołę, 
któraby młodym ludziom mającym się 
oddać zawodowi róluiczemu na wię­
kszych obszarach, dała wykształcenie 
podwójne:

a) gospodarczo rólnicze, jako konieczną 
podstawę późniejszój praktyki;

b) administracyjno-prawnicze, o ile 
ono jest potrzebne dla rólnika-oby 
watela.

. Te dwie strony wykształcenia uwzglę 
dniono w całój pełni w rozkładzie nauk.

Celowi głównemu odpowiada tóż cała 
organizacya studyum rolniczego. Nie są 
to luźne kursa, przyczepione tylko do 
istniejących już wykładów uniwersyte­
ckich, lecz organiczna całość nauk, ujęta 

1 w taki system, że ukończenie trzechle- 
I tnich nauk w uniwersytecie zapewnia zu­
pełne zawodowe wykształcenie rolnicze.

Obok nauk przyrodniczych, których 
znajomość jest podstawą rolnictwa, tu­
dzież zawodowych nauk róluiczych, idą 
równolegle te gałęzie umiejętności pra­
wnych i politycznych, jak prawo cywilne, 
ekonomia społeczna, skarbowość, prawo 
polityczne i administracyjne, które oświe­
cają o prawach i obowiązkach obywa­
telskich.

Uwzględuienie szersze, niż w jakiój- 
kolwiek dotąd istniejącój szkole roluiczój, 
nauk prawnych i politycznych stanowi 
właściwą cechę orgauizacyi krakowskiego 
Studyum rolniczego i czyni zadość tój po­
trzebie , którój sprawozdanie sejmowej 
komisyi gospodarstwa krajowego z dnia 
12 stycznia 1889 tak stanowczy daje 
wyraz w słowach : „Tu nie chodzi jedy­
nie o techniczne wykształcenie w rólni- 
ctwie i jego działach — tu chodzi o wy­
kształcenie ludzi, na których ciążą oby­
watelskie obowiązki, którzy nie tylko oj- 
czystój ziemi chronić, ale przykładnóm 
gospodarstwem swym współbraciom prze­
wodniczyć mają.“

Aby osiągnąć ten cel główny i stwo­
rzyć zarazem rękojmię, że młodzież, 
uczęszczająca na oddział rolniczy, z nauk 
rzeczywiście korzystać będzie, nie tylko 
oparto naukę na ścisłym i obowiązującym 
planie naukowym, lecz nałożono zarazem 
na uczniów obowiązek składania egzami­
nów rocznych, których pomyślny wynik 
jest warunkiem przejścia na rok następny. 
Egzamina te obejmują nauki przyrodni­
cze, fachowe rolnicze i prawne, dają za- 
tóm rękojmią, że każdy, który wszystkie 
trzy egzamina złożył ze skutkiem pomyśl­
nym i uzyskał absolutoryum uniwersyte­
ckie, rzeczywiście po sumiennój pracy 
zdobył sobie ogólne i fachowe wykształ-

Jego Cesarska i Królewska Apostol­
ska Mość raczy! najwyższóm postanowie­
niem z dnia 18 sierpnia 1889 roku naj- 
»askawiój zezwolić w zasadzie na utwo-

cenie.
Oprócz tego uczniowie korzystać mogą 

w całój pełni z tych ogólnych środków 
wykształcenia, które uniwersytet nasz na­
stręcza młodzieży, byleby tylko główny 
cel nauki rolnictwa nie doznał uszczerbku.

Jeżeli Studyum rolnicze ma być utrzy­
mane na wysokości innych wykładów 
uniwersyteckich, poziom wykształcenia

uczniów, zapisujących się na to Studyum, 
musi odpowiadać wykształceniu innych 
uczniów uniwersyteckich. Z tego powodu 
jest świadectwo dojrzałości gimnazyalne 
nieodzownym warunkiem przyjęcia ucznia 
na oddział rolniczy.

Studyum rolnicze łączy się z istoty 
swój z tym wydziałem uniwersyteckim, 
na którym wykładają się ogólne nauki 
przyrodnicze, stanowiące także podstawę 
fachowych nauk rolniczych, jest zatóm 
częścią składową wydziału filozoficznego

Mimo to tworzy ono w ustroju wy 
działu filozoficznego odrębną całość. Stała 
komisya fachowa zajmować się będzie 
wszystkiemi sprawami odnoszącemi się do 
tego Studyum, jeden z profesorów agro 
nomicznych w charakterze dyrektora Stu­
dyum rolniczego czuwać będzie szczegól­
nie nad jego odpowiednią orgauizaeyą 
i skutecznym rozwojem; osobna grupa 
w wykazie wykładów wydziału filozofi­
cznego uwidoczni zawsze te wykłady 
i ćwiczenia, które specyalnie dla uczuiów 
rolnictwa są przeznaczone. Zachowując 
tedy konieczną łączuość i harmonią z urzą­
dzeniem prawuóm uniwersytetu wogóle, 
a w szczególności wydziału filozoficznego, 
środki te zapewuią niezawodnie Studyum 
rolniczemu taki stopień statecznego i 
trwałego rozwoju, który zarówno postę­
powi nauki rolniczój, jak niemniój wyma 
ganiom naszego społeczeństwa odpowia 
dać będzie.

To są główne zasady nowo utworzo 
nój instytucyi, które znalazły szczegółowy 
wyraz w zatwierdzonym statucie, tudzież 
planie nauk i egzaminóty.

W roku szkóluym 1890/91, rozpoczy­
nającym się z dniem 1 października 1890, 
otwarty będzie tylko pierwszy rok Stu­
dyum rolniczego, uuiwersytet jednak już 
wszystko tak przygotował, mianowicie 
pozyskał dla nauk rolniczych zawodowych 
znakomite siły i posunął do tego stopnia 
pracę około utworzenia osobnych zakła­
dów rolniczych, że z każdym następnym 
rokiem szkóluym bez przerwy dalszy rok 
Studyum rolniczego będzie otwarty — 
a w ciągu dwóch lat oddział rolniczy 
w zupełności będzie zorganizowanym 
Uczniowie, wpisujący się w tyra roku na 
Studyum rolnicze, mogą na to liczyć z pe­
wnością, że w naukach swych żadućj 
przerwy Die doznają.

Wpisy uniwersyteckie w półroczu zł- 
mowóm prawidłowo kończą się z dniem 
8 października 1890 r., późniejsze przy­
jęcia zależą od uchwały wydziału filozo­
ficznego, a względnie senatu akade­
mickiego.

Bliższych wyjaśnień, mianowicie także 
statutów, tudzież porządku nauk i egza­
minów — udziela na żądanie' kancelarya 
senatu akademickiego w Collegium novum 
w Krakowie.

Kraków, dnia 4 września 1890 r. 
Korczyński,

rektor uniwersytetu Jagiellońskiego.

W sprawie głuchoniemych
zawiera „Dziennik Pozn.“ następujący 
artykuł:

„W czasie ogólnój konkurencji, gdzie 
pojedyńczym osobom nieraz ciężko przy­
chodzi walczyć o byt materyalny, nie od 
rzeczy będzie zastanowić się choćby raz 
tylko nad tem, jakie w tój walce zajmują 
stanowisko wyżój wspomniani nieszczę­
śliwi cztero-zmysłowi i coby w danym 
razie dla nich uczynić wypadało.

Upośledzeni od natury pozostają jako 
dzieci w domach rodzicielskich zanied­
bani pod każdym względem dopóty, do­
póki laska Opatrzności i szkoła nie wy­
rwie ich z tego smutnego położenia i nie 
otworzy im podwoi do nowego przybytku, 
w którym się ma rozpocząć praca około 
ich uszlachetnienia, wychowania i wy­
kształcenia. Niestety nie dla wszystkich 
tych nieszczęśliwych zabłysła już gwiazda 
szczęścia; wielu jeszcze rośnie i wycho­
wuje się przy boku niedoświadczonych i 
nieumiejętnych rodziców, a i ci, którzy 
umieszczeni są w instytucjach głuchonie­
mych, czy już mogą nazwać się zupełnie 
szczęśliwymi? czy otrzymują tam zadatek 
niezawodnój i zupełnój egzystencyi na 
przyszłość ?

Wszelkie mozoły, starania i dobre 
chęci tak ze strony nauczycieli jak ze 
strony uczniów nie osiągną pożądanego 
skutku, jeżeli ostatni nie będą mieli po­
parcia i pewnój opieki ze strony osób 
życzliwych i doświadczonych w później- 
szóm ich życiu socyalno-ekonomicznóm.

Nauka w instytucie ma wykształcić 
dziecko dla ludzi, dla świata, późniejsza 
zaś nauka w obranym zawodzie dla ży­
cia i zaspokojenia jego potrzeb. O ile 
konieczną jest pierwsza, o tyle ważną 
druga, ztąd też nauczyciele, świadomi aż 
nadto doniosłości opieki i pośrednictwa 
w kształceniu się zawodowóm swoich 
uczniów, nie odmawiają im swój pomocy 
i bezinteresownój usługi, a rząd przycho­
dzi z pomocą pieniężną, płacąc oznaczoną 
premią tym majstrom, którzy się podej­
mują głuchoniemych w swoim fachu wy­
kształcić. Następnie ustają wszelkie ź:ó- 
dła i zapomogi, a wyzwolony czeladnik, 
wskazany jest na własne siły.

W wielu razach dają sobie tacy radę 
i wychodzą na ludzi porządnych, w in­
nych atoli przypadkach, mam tu przede- 
wszystkiem na myśli dziewczęta, jeszcze 
nie mogą posunąć się naprzód, nie mając 
dostatecznych zasobów na zakupienie po­
trzebnych narzędzi, porządków, maszyn

do szycia i t. p. Tutaj dobra rada nie 
wystarczy, potrzeba czegoś więcój, po­
trzeba wsparcia materyalm go. Rejencya, 
prowincja, gmina nie troszczą się i nie 
mają obowiązku udzielania na ten cel 
jakiejkolwiek subwencji. Biedni rodzice 
lub krewni, którzy nie raz sami, jak to 
mówią, żyją z ręki do ust, rówuież nie 
są w możności swemu synowi lub swój 
córce dopomódz i nieraz bardzo dotkliwie 
odczuwać muszą, jak to córka nieszczę­
śliwa ciężarem staje się im i otoczeniu — 
guuśnieje i częstokroć upada moralnie, 
bo i to nieszczęśliwe indywiduum nie jest 
wolne od pokus, a złego w świecie tak 
wiele. W takich przypadkach chyba tylko 
dobroczynność prywatua mogłaby zagoić 
rany rodziców i otrzeć łzy niedoli uie- 
szczęśliwój istocie.

Myśl tę pochwalił a uastępnie w czyn 
zamienił dyrektor tutejszego instytutu głu­
choniemych p. Radomski, stanowiąc na 
dniu 2 września roku bież, z prywatnój 
swój szkały fundusz, którego odsetki 
użyte być mają na kouieczuą pomoc bie­
dnych, a wzorowo się prowadzących rze­
mieślników głuchoniemych tutejszój pro- 
wincyi bez różnicy płci i religii. Fundu­
szem tym zarządza komisya składająca 
się z każdorazowego dyrektora iustytutu, 
jako przewodniczącego, reudanta kasy te­
goż iustytutu i dwóch członków z grona 
nauczycielskiego. Czyn to zaiste wzniosły 
i szlachetny, płynący iście z miłości bli- 
źuiego, godzien uznania i poparcia.

Początek w użytecznój sprawie zro­
biony, fundament założony. Kto zechce 
przyczyuić się do wzniesienia na nim 
gmachu, z którego ma płynąć pomoc dla 
nieszczęśliwych głuchouiemych ?

Szanowna publiczność, znana z ofiar­
ności, może zainteresuje się tą sprawą i 
zechce otworzyć hojne dłonie swoje, do­
rzucając choć po ziarnku do istniejącego 
już ziarnka, a urośnie z czasem miara, 
z którój zasilać będzie można nieszczę­
śliwe istoty, nad któremi niegdyś sam 
Zbawiciel okazał osobliwsze miłosierdzie 
przez swoje cudotwórcze „ephata.“

KCRESFONDENCYB.
Wiedeń. 10 września. 

(Cesarz w W. Waradynie — Ścisłość sojuszu po­
trójnego. — Koniec powodzi. — Koleje państwowe).

(???) Cesarz wczoraj wieczorem wyje­
chał na manewra do Wielkiego Wara- 
dynu, dokąd przybył dziś rano. Od 33 lat 
dziś po raz drugi zawita! do tego miasta 
węgierskiego. Całe miasto było świąte­
cznie przystrojone na przyjęcie monarchy. 
Oprócz prezesa gabinetu, hr. Szaparego 
i ministra honwedów Fejeryarego, nad- 
żupauów ościennych komitatów, licznych 
magnatów w wspaniałych ubiorach naro­
dowych, na dworcu oczekiwał także króla 
były prezes gabinetu, Tisza, który w po 
biiżu posiada wielki majątek Geszt, a w 
sejmie reprezentuje Wielki Waradyn.

Mówka cesarza Wilhelma II, wygło­
szona na obiedzie w Gravensteinie, a pod­
nosząca, nie po raz pierwszy, „braterstwo 
broni,“ jest nowym, przekonywającym do­
wodem ścisłości sojuszu austryackiego- 
niemięckiego, tudzież faktu, że zjazd w 
Narwie w niczem go nie zachwiał. Różni 
panslawiści austryaccy, zwłaszcza Miodo- 
czesi, którzy wprawdzie namiętnie niena­
widzą Niemców, ale zawsze gotowi sypać 
pochwały Prusom, byle te porozumiały się 
z ukochaną Rosyą na szkodę Austro- 
Węgjęr, z istnym zapałem rozwodzili się 
nad zjazdem w Narwie, spodziewając się 
po nim przynajmniój (lyplomatycznój klę­
ski Austryi. Mówka cesarza niemieckiego 
rozchwiała nadzieje tych dziwnych „pa- 
tryotów“ rakuskich, a zjazd cesarzy we 
Wieduiu, który nastąpi w pierwszych 
dniach października, ponownie pokrzyżuje 
wymysły tych panslawistów. Z naszego 
polskiego stanowiska zapewne nie mamy 
żadnego powodu pałać miłością do cesar­
stwa niemieckiego, które dotąd nie umiało 
złagodzić polityki pruskiój względem nas; 
w żadnym jednak razie nie możemy sobi8 
życzyć porozumienia się Niemiec z Rosyą 
przeciwko Austryi, a właściwie przeciwko 
nam. Bardzo zatóm trafnie poglądy wy­
trawnego polskiego polityka na sojusz 
austryacko-niemiecki, wypowiedział „Czas“ 
w wczorajszym artykule wstępnym.

Innym dowodem ścisłości ligi potrój- 
nój jest okoliczność, że cesarz Franciszek 
Józef ambasadorowi włoskiemu u dworu 
tutejszego, hrabiemu Nigrze, udzielił 
wielki krzyż orderu świętego Szczepana. 
Hr. Nigra, kiedy jeszcze jako „koman­
dor“ był posłem włoskim w Paryżu, kou- 
spirował tam (przed rokiem 1866) z Na­
poleonem i Bismarckiem przeciwko Au­
stryi. Ale odkąd przeniósł się na amba­
sadę wiedeńską, tak samo, jak poprze­
dnik jego, hrabia Robillant, bardzo gor­
liwie stara się o utrzymanie najprzyja- 
źniejszych związków pomiędzy Wiedniem 
i Kwirynałem, a mianowicie co do poli­
tyki wscbodniój, najważniejszój dla Au- 
stryo-Węgier bardzo dokładnie rozumie 
identyczność interesu Austryi i Włoch, 
zasadzającą się na tóm, aby nie przypu­
ścić Rosyi do. panowania na półwyspie 
bałkańskim. Ze właśnie teraz hr. Nigra 
otrzymał tak wysoki order austryacki, 
świadczy to także, że irrydentystom nie 
udało się wcale zakłócić przyjaznych sto­
sunków pomiędzy dwoma mocarstwami.

Od niedzieli w niebezpieczeństwie po­
wodzi nastało przesilenie. Woda w Du­
naju ciągle opada. Wprawdzie zawsze

jeszcze „wielki Dunaj“, gdy nań spoj­
rzysz z mostu Rudolfa, wygląda jak 
ogromne jezioro, mianowicie ku północy, 
a także w kanale, przecinającym miasto, 
woda jeszcze tu i owdzie zalewa brzegi, 
ale jednak z każdym dniem wyraźuiój 
skonstatować można zwrot pomyślny. 
Tymczasem z różnych stron nadchodzą 
dokładniejsze szezegóły o wielkich stra­
tach, o jakie katastrofa powodzi przy­
prawiła zachodnie prowincye. Lista lu­
dzi, pozbawionych żyeia, obejmuje jaż 
kilkadziesiąt nazwisk. W pobliżu Linzu 
utonęły cztery osoby, w Kornenburgu 
zginęło 2 pionierów, w Pradze utonęło 
20 pionierów i co najmuiój cztery osoby 
na moście Karólowym, w pobliżu Znojmu 
utopiła się matka z trojgiem dzieci, nadto 
wyciągnięto z Duuaju kilka trupów, o 
których nie wiadomo, czy są ofiarami po­
wodzi, czy tóż tylko silnym prądem wez- 
brauój rzeki dostały się na powierzchnią, 
a już dawniój znalazły grób w falach. 
Tymczasem niepodobna jeszcze obliczyć 
strat materyaluych. To pewna, że wy­
znaczone tymczasem przez rząd 2 miliony 
tlor. i bardzo poważne już składki nie 
wystarczą wcale na choćby częściowe 
tylko odszkodowauie dotkniętych powodzią.

Nulla dies sine linea! Prawie nie 
minie dzień, aby się nie wydarzył wy­
padek na państwoiolj kolei imienia ce­
sarza Franciszka Józefa. Dyrekcya kolei 
państwowych ogłasza w tutejszych dzien­
nikach długie wyjaśnienie, z którego je­
dnak bardzo wyraźnie wynika, że służbę 
na kolejach państwowych pełnią nader 
lekkomyślnie. Niemal każdy z tych li­
cznych wypadków, które tylko z wido- 
cznego zrządzeuia Opatrzności nie pozba­
wiły życia setek pasażerów, był skutkiem 
albo niedbalstwa, albo tóż wprost lekko­
myślnych błędów. Widocznie prezes kolei 
państwowych baron Czedzik nie posiada 
wcale zdolności napełnienia swych pod­
władnych energią i sprężystością.

Wiedeń, 11 września.
(Cesarz w W. Waradynie. — Szoegyeni-Orczy. — 
Z rady miejskićj. — Nowy wypadek w Pradze. — 
Arcykięstwo Franciszek i Marya Walerya. — Po-

powski).

(^) O wezorajszóra przyjęciu cesarza 
i króla w Wielkim, Waradynie nadeszły 
następujące szczegóły: Z dworca cesarz 
w karecie Biskupa Schlaucha odjechał 
do rezydencyi biskupiej, gdzie zamieszkał. 
Od godziny 10 cesarz przyjmował depu- 
tacye. Najprzód duchowieństwa rzym­
sko-katolickiego, w którego imieniu Bi­
skup Schlauch, pomimo niemieckiego na­
zwiska gorliwy patryota węgierski, po­
dniósł niewzruszone przywiązanie do tronu 
i ojczyzny, które to uczucia z duchowień­
stwem podziela ludność węgierska. Z 
kolei potem przedstawiały się deputacye 
duchowieństwa uickiego, schizmatycko- 
rumuńskiego i protestanckiego, dalój 
ościennych komitatów, izby adwokatów 
i izby handlowej. O godzinie 12 cesarz 
w obecności Biskupa Schlaucha i ducho­
wieństwa pomodli! się w katedrze, na­
stępnie odwiedził ochronkę Elżbiety, kla- 
sztór Urszulanek, akademią prawniczą, 
szjJtale wojskowy i miejski, ogród strze­
lecki, witany wszędzie przez ludność hu- 
czuemi okrzykami: „Elien!“ Od godziny 
3 do 5 odbył się w pałacu biskupim 
obiad, na który 43 osób otrzymało zapro­
szenie. O 6 podziękowawszy serdecznie 
Biskupowi za doznaną gościnność, cesarz 
i król odjechał do Szekelyhid, dokąd 
przybył o 8 wieczorem. Przez rzęsiście 
oświetlone miasto udał się do zamku hr. 
Stubenberga, który monarchę przywitał 
przy bramie. Szekelyhid będzie główną 
kwaterą cesarską podczas manewrów.

Temi dniami „Neue Freie Presse“, 
która wprawdzie jest głównym organem 
opozycyi przeciwko gabinetowi hr. Taaf- 
fego, ale przez dziwną jakąś anomalią 
jednak otrzymuje pierwsza najważniejsze 
wiadomości z ministeryum spraw zagra­
nicznych, zapowiedziała bliskie ustąpienie 
pierwszego szefa sekcyi w temże mini­
steryum pana Szoegyeniego, który mia­
nowany będzie ministrem węgierskim u 
dworu cesarskiego. Tymczasem półurzę- 
dowy peszteński „Nemzet“ zapewnia, że 
dotychczasowy minister u dworu cesar­
skiego baron Orczy nie zażądał i nie za­
myśla zażądać dymisyi. Widocznie hr. 
Kalnoky pragnie się pozbyć pierwszego 
swego szefa sekcyi, czyli raczój kontroli 
węgierskiój. Ponieważ jednak nie podo­
bna mianować 2 ministrów węgierskich 
a latere, żywioły antymadziarskie popeł­
niły gruby błąd, zapowiadając nominacją 
p. Szoegyeniego ministrem a latere, nie 
zapewniwszy się, że baron Orczy gwoli 
tej kombinacyi usunie się z urzędu. „N. 
Fr. Presse“ wobec dementi „Nemzetu“ 
zapewnia, że wstąpienie Szoegyeniego do 
gabinetu węgierskiego jest rzeczą pewną 
i co najwięcój może nastać zwłoka kilku 
tygodni, co znaczy, że hr. Kalnoky nie 
przestanie pracować nad „wywyższeniem“ 
p. Szoegyeniego według teoryi: „promo- 
veatur ut amoveatur.“ Zachodzi tylko 
pytanie, czy gabinet hrabiego Szaparego 
nie pokrzyżuje tych antymadziarskich za­
mysłów?

W tutejszój radzie miejskiej od dwóch 
dni toczą się namiętne rozprawy o statut, 
powiększonego wcieleniem przedmieść 
Wiednia. Gorąco tego wcielenia pragną 
Wiedeńczycy, natomiast zaznacza się pe­
wien opór na przedmieściach, które dotąd 
były wolne od akcyzy a po wcieleniu do 
stolicy obawiają się zwiększenia poda-



tków. 2 tych obaw kontysta frakcy 
antysemicka w radzie miejskiśj niezawo­
dnie głównie dla tego, aby popierając 
opozycją przedmieść, zapewnić sobie przy 
bliskich wyborach do sejmu krajowego 
mandaty tych przedmiejskich okręgów. 
To też rozprawy w radzie miejskiej przy­
brały cechę nader namiętną.

Dziś rano o godzinie 9 zapadła się 
w Pradze środkowa część pałacu przy­
szłoroczni wystawy krajowśj. Zrazu 
przypuszczano, że i ta katastrofa jest 
skutkiem powodzi, która zalała plac wy­
stawy w ogrodzie Stromówki. Według 
późniejszych depesz, katastrofę zawiniła 
fałszywa konstrukcja żelaznych żeber, 
dźwigających dach pałacu wystawy. 
Dzienniki czeskie oświadczają, że pomimo 
tój katastrofy, wystawa przyjdzie do 
skutku. Mylą się jednak, wyrażając na­
dzieję, że wystawa ściągnie licznych go­
ści do Pragi. Jeżeli nie ustanie namię­
tna walka pomiędzy Czechami a Niem­
cami, i w samym obozie czeskim, to za­
pewne mało kto wybierze się do Pragi.

Wczoraj po 5-tygodniowćj wycieczce 
do Szwajcaryi nowożeńcy arcyks. Fran­
ciszek toskański z córką cesarską Maryą 
Waleryą, zawitali do swój rezydencji w 
pałacu Lichtenegg w pobliżu górno-au- 
stryackiego miasta Weis (stacya kolei 
zachodniój). Na przyozdobionym kwia­
tami dworcu Weis oczekiwali dostojnćj 
pary naczelnicy władz, miasta, oficerowie 
załogi i gęsty tłum ludu. Podziękowa­
wszy serdecznie za tak okazałe przyjęcie, 
młoda para przez miasto odjechała do 
pałacu Lichtenegg.

Monachijska „Allgemeine Zeituug“ w 
dzisiejszym artykule wstępnym podnosi 
rozprawę posła Popowskiego o rywaliza­
cji Anglii i Rosji, ogłoszoną w „Prze­
glądzie Polskim“, a świeżo wydaną tutaj 
w przekładzie niemieckim.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Królestwa Polskiego piszą 

do „Przeglądu,“ co następuje:
Ogromne wrażenie zrobił w Królestwie 

następujący świeży wypadek: W Siedlcach 
stoi pułk dragonów, który mimo nadzwyczaj 
honorowśj i prawój osobistości komendanta, 
zyskał w ostatnich dwóch latach smutną sła­
wę kilkoma wypadkami zabójstw i podpalać, 
których sprawcami byli żołnierze tego pnłku. 
Pochodzili oni wszyscy z wewnętrznych gn- 
bernii rosyjskich i tylko dwóch było nie Ro- 
syan, lecz. Tatarów. Otóż kilka tygodni te­
mu znaleziono na ulicy trupa podoficera tego 
pułku, zamordowanego uderzeniem siekiery. 
Patrol, który znalazł trupa, zastał nad nim 
stojących trzech młodych ludzi jednorocznych 
ochotników tego pułku; jeden z nich nakrył 
był nawet ciało zabitego zwoim płaszczem. 
Patrol aresztował ich: a że zabity podoficer 
znienawidzony był przez ochotników, jako 
szczególnie dokuczliwy, padło więc podejrzenie 
na aresztowanych, że zabójstwo było aktem 
ich zemsty. Oskarżeni przeczyli i bronili się 
jak mogli; pomimo tego sąd wojenny uznał 
ich winnymi i skazał na śmierć. Wszyscy 
trzój, synowie zamożnych rosyjskich rodzin, a 
jeden z nich syn, czy synowiec i spadkobierca 
arcymilionera, kupca moskiewskiego Popowa, 
udali się do łaski carskiej. Popow ofiarował 
parękroć sto tysięcy rubli jako kaueyą dla 
wstrzymania wyroku. Pomimo tego rozkazał 
jenerał-gubernator warszawski, jako główno­
dowodzący, wykonać wyrok, zanim odpowiedź 
na odwołanie się do łaski carskiój nadeszła. 
(Rzecz nieprawdopodobna, lecz zaręczam, że 
prawdziwa.) Rozstrzelano tych trzech nie­
szczęśliwych, a w parę dni zgłosiła się żona 
miejscowego mieszczanina, kowala, do władzy, 
z doniesieniem, że to jój mąż zabił podofice­
ra, czatując na nieoo, jako na gacha swe 
żony. — Na koniec sztuczka quasi grynder- 
ska z charakterem „rewno-russkim.“ W roku 
zeszłym założył w Warszawie niejaki pułko­
wnik Małychin, pod patronatem wysoko poło­
żonych osób towarzystwo racyonalnego myśli- 
wstwa, mające niby na celu ochronę zwierzy­
ny i praw łowieckich w Królestwie. Z na­
trętną natarczywością wzywano obywateli do 
przystąpienia i złożenia wpisowego w wyso­
kości 10 czy 15 rubli na rzecz towarzystwa. 
Sam znam kilkanaście osób, które z obawy 
szykan administracyjnych, dały sobie wydrzeć 
to odezepne. Zanim rok egzystencyi towa­
rzystwa upłynął, pan pułkownik, prezes, za­
brał wszystkie zebrane fundusze (16,000 ru­
bli) i czmychnął z niemi. Złapano go pono, 
ale bez pieniędzy.

— Lwów. W sprawie agitacji 
względem wysłania deputacyi włościan ga­
licyjskich do Poczajowa do cara donosi 
„Czerwona Ruś“, że „temi dniami areszto­
wały władze Iwana Biłoruskiego, mieszcza­
nina z Glinian, Grzegorza Muryna z La­
ckiego wielkiego i Gołembiowskiego z 
Kniaża. Pierwszych dwóch odstawili żan­
darmi do sądu złoczowskiego, Gołembio­
wskiego zaś sąd ten wypuścił. Przyczyna 
aresztowania niewiadoma, ile że areszto­
wanie odbyło się na dworcu kolei żelaznej 
w Brodach.“ — Przyczynę aresztowania 
podało jednak „Diło“, które wszelako nie 
wiedziało o aresztowaniu Biłoruskiego. Na­
iwnie dodaje „Czerwona Ruś“: „Tylko 
tyle wiadomo, że ajent, o którym nieda- 
wnośmy wspominali, namawiał Muryna, 
aby jechał do Poczajowa.“ Jak wiemy, 
„Czerw. Ruś nazwała go ajentem — pol­
skim!! r

NIEMCY.
* Berlin, 12 września. W czwartek 

po południu udał się cesarz do koszar, 
aby wziąć tamże udział w uczcie wyda­
nej przez oficerów pułku kirasyerów.

Wieczorem pojechała para cesarska do 
gmachu stanów prowincjonalnych na 
ucztę, która tamże odbyła się na cześć 
cesarstwa. Miasto całe wspaniale było 
iluminowane. Cesarz dłuższy czas roz­
mawiał z ks. Biskupem dr. Koppem. 
Na toast, wzriesiony przez ks. Racibor­
skiego, odpowiedział cesarz toastem na 
eześó prowincyi ślązkiój, oświadczając, iż 
od dawna gorącśm życzeniem cesarzowéj 
było przybyć do Slązka, gdzie spędziła 
lata swego dzieciństwa i młodości. Dzi­
siaj przed południem udała się para ce­
sarska na pole ćwiczoń, gdzie się odbyła 
parada.

— Cesare udzielił naczelnemu preze­
sowi Slązka, Seydewitzowi, order koman­
dorski Hohenzollernów.

— W końcu przyszłego miesiąca ma 
przybyć król belgijski na kilkodniową wi­
zytę do dworu berlińskiego.

— Reforma wojskowój ordynacyi pro­
cesów karnych ma zajmować parlament 
w obecnćj jego sesyi. Projekt, wygoto­
wany przez podkomisyą, został już podo­
bno przedłożony rządom związkowym. 
Wielka komisja ma się zebrać znowu w 
przyszłym miesiącu, aby pod tym wzglę­
dem powziąć uchwałę i przyspieszy pra­
wdopodobnie swe prace, tak, aby pro­
jekt mógł jak najprędzój dojść do Rady 
związkowej.

— Dep. Bebel wydał broszurę „O po­
łożeniu robotników w piekarniach.“ Cho­
dzi tam, jak się zdaje, o rezultaty an­
kiety, zarządzonśj swego czasu przez 
Bebla.

— „Reichsane.“ donosi, że kanclerz 
pozwolił nieodwołalnie na dowóz żywych 
świń z Steinbruch, Bielic i Białej przez 
Dziedzice i Bogumin do rzezalni berliń- 
skićj przy zachowaniu przepisów, naka­
zanych przy odosobnieniu przywiezioné 
nierogacizny.

ROSYA.
* Naukę religii w języku rosyj­

skim zamierza według „Koeln. Ztg.“ rząd 
rosyjski niebawem zaprowadzić do ele­
mentarnych szkół w prowincyach nadbał­
tyckich. Dotychczas wykładano w szko­
łach prowincyi nadbałtyckich naukę reli­
gii w ojczystym języku dzieciom, a więc 
przeważnie w języku niemieckim. Ma to 
ustać, gdyż, jak „Koeln. Ztg.“ donosi, 
kazała rosyjska administracya szkólna 
wszygtkie podręczniki do nauki religii 
(historye biblijne i katechizmy) bez poro­
zumienia się z autorami przetłómaczyć na 
język rosyjski i oddać do druku. Słu­
sznie się więc w prowincyach nadbałty­
ckich obawiają, że rząd zamierza w ele­
mentarnych szkołach prowincyi nadbałty­
ckich zaprowadzić naukę religii w języku 
„państwowym.“

FRANCYA.
* Hrabia Paryża o artykułach „Fi­

gara11. Współpracownik „New-York-He- 
ralda“ miał rozmowę z hrabią Paryża. 
Podajemy z niéj następujący ustęp: - 
„Co pan myśli o rewelacjach, ogłaszanych 
przez „Figaro?“ zapytał korespondent. 
Hrabia zwlekał jakiś czas z odpowiedzią, 
potem rzekł: — „Dla pewnych przyczyn 
nie mogę wchodzić w szczegóły tego 
przedmiotu, ale nie waham się przyznać, 
że dużo jest prawdy w tych artykułach. 
Z drugiej strony wiele tam jest także 
przesady i niedokładności; a wreszcie to 
nie do mnie należy badać tę sprawę aż 
do gruntu.“ — „Czy to prawda, co tam 
napisano o stosunku Boulangera z rojali- 
stami“ zapytał dziennikarz. — W jednym 
punkcie tak; rojaliści wdali się w targ, 
ho spodziewali się, że będą mogli ciągnąć 
korzyści z popularności jenerała. Co do 
mnie ceniłem zawsze w nim dzielnego 
żołnierza. Muszę przyznać, że jeżeli 
opowiadania „Figara“ są prawdziwe, jene­
rał znajdzie się w położeniu bardzo przy- 
krem.“ — „A co pan sądzisz — było 
dalsze. pytanie — o tern, że jenerał się 
waha i nie chce się bronić.“ — Ach! — 
odpowiedział hrabia z uśmiechem — o tern 
nic nie wiem, ale sądzę, że dlatego milczy, 
bo nic lepszego zrobić nie może.“

(Dokończenie.)
Wtedy to zaczęto przemyśli wać nad 

tćm, jakby można, odwróciwszy pierwsze 
niebezpieczeństwo, uratować zabytek da­
wnej przodków pobożności. Nakaz wła­
dzy był, aby kościół rozebrano, a nabo- 
żeńsfwa w nim nie odprawiano — do te­
go trzeba się było zastosować. Ale po­
bożny zmysł chrześciański na wszystko 
znajdzie sposób — znaleziono go i w tym 
przypadku. „Wybudujmy nowy kościół 
z cegły palonój — niech w późne wieki 
świadczy o czci, jaką żywimy w piersi 
naszśj dla św. Krzyża, tój jedynój na­
dziei zbawienia“ — i wybudowali!

Na czele stanęły dwie niewiasty mę­
żnego serca i hojnćj dłoui — obywatelki 
gnieźnieńskie, pani Sieradzka i pani My- 
erowa, które we współobywatelkach 

swoich znalazły chętną pomoe i poparcie, 
gdyż gdzie idzie o chwałę Bożą lub o cel 
dobroczynny, tam niewiasty zawsze na 
czele, a gnieźnieńskie z pewnością innym 
wyprzedzić się nie pozwolą. Niebawem 
zebrano kilkaset talarów, sumę na owe 
czasy i na ubogie miasto dośó znaczną, 
ale gdy duch słabnąć a ofiarność zmniej­
szać się zaczęła, przybyła dobrej sprawie 
znów w pomoc policya gnieźnieńska.

Kościół św. Krzyża i Śnieżnie.

Ponieważ i wówczas już nie było 
wolno bez pozwolenia zbierać składek, 
przeto policya obłożyła aresztem złożone 
talary, a zapytawszy się w rejencyi, co 
z niemi zrobić, otrzymała rozkaz, aby je 
złożyła na procent w kasie powiatowój, 
co było wcale dobrą rzeczą, bo panie 
Sieradzka i Mylerowa o tém nie pomy­
ślały. Było to latem 1832 r.

Kilku poważnych obywateli gnieźnień­
skich jak pp. Jasiński, Frankowski, Pia­
secki z Kustodyi i inni zajęli się teraz 
tą sprawą i zaczęli windykowaó aresztem 
obłożone talary — z'<czego wywiązała się 
długa korespondencya z rejencyą. Rzecz 
oparła się aż o prześwietne ministeryum 
w Berbnie; wyszedł reskrypt ministe- 
ryalny, na mocy którego rejencyą po­
znańska rozporządzeniem z dnia 27 paź­
dziernika 1832 uakazała wydać zebrane 
pieniądze wybranćj ad hoc z grona skład - 
kującyeh komisyi, która miała się zająć 
wybudowaniem kaplicy czyli prywatnego 
kościółka, w którym wolno być miało 
odprawiać msze święte i nabożeństwo, w 
którym jednakże nie miało być chrzciel­
nicy na znak, że to nie jest kościół 
parafialny.

Na zebraniu wszystkich składkujących 
zwołanćm na ratusz gnieźnieński na dzień 
18 grudnia 1832 roku, wybrani zostali 
na reprezentantów i opiekunów wybudo­
wać się mającego kościółka pp. Jasiński, 
Piasecki, Radomski i Frankowski, któ­
rzy w następujących dwóch latach wybu­
dowali z pieniędzy zebranych i ciągle 
płynących ofiar nowy murowany kościół, 
zajmując się bardzo gorliwie i bezintere­
sownie nadzorem budowy. Nie dość im 
było wznieść nowy przybytek pański, ale 
mając na względzie to, że przy tym ko­
ściele rezydowali dawniój Ojcowie bożo­
grobcy, powszechnie Krzyżakami zwani, 
którzy się pielęgnowaniem choryi li zaj­
mowali, postanowili gorliwi reprezentanci 
i opiekunowie kościółka św. K czyża 
wznowić dawną tradycyą 1 wybwbwaó, 
oraz utrzymywać szpital przy rzeczonym 
kościele.

W tym celu udali się do Najprzew. 
księdza Arcybiskupa Marcina Dm ina z 
uprzejmą prośbą, czyby się nie d; ło na 
ten cel wywindykowaó jakiéj czą-tki z 
dóbr i funduszów klasztornych, tymże 
Ojcom Bożogrobcom przez rząd pruski 
zabranych. Myśl była piękna i chwale­
bna, przez Arcybiskupa z uznaniem po­
chwalona, ale jéj wykonanie mimo naj- 
szczerszéj chęci Arcypasterza okazało się 
niepodobném, gdyż co wpadnie w szero­
kie i głębokie sakwy rządowe, tego już 
tak łatwo nie wydobędziesz. Skończyło 
się na tém, że zakupiwszy od Prześwie- 
tnéj Kapituły metropolitalnéj stary dom 
mansyonarski, wybudowali opiekunowie 
kościoła św. Krzyża na cmentarzu domek 
i stajenkę, które wypuszczali w dzerża- 
wę, aby przez to dochodu na utrzymanie 
świątyni paóskiéj przysporzyć. Oprócz 
téj dzierżawy wpływało do kasy po 
50 fen. za każde dzwonienie pogrzebowe 
w dzwony, umieszczone w osobnéj dzwon­
nicy. Na wstępie do kościoła, na osobnéj 
po nad bramą umieszczonéj tablicy jest 
napis przypominający napis po nad bra­
mą kościoła podominikańskiego w Po­
znaniu :

Providentia Divina erexit 
Misericordia pro tęga t.

Opatrzność Boże wystawiła
Miłosierdzie Boża niechaj opieką swą otacza.

Na boku zewnętrznego muru widnieje 
mosiężna tablica, na któréj wyryta jest 
w krótkich słowach historya wybudowa­
nia tego kościoła — a daléj znajduje się 
mała śpiżowa tabliczka, na któréj wy­
ryty jest w niemieckim języku cichy jęk 
boleści nieszczęśliwych rodziców Giitzen- 
dorfów-Grabowskich z Warmii, którzy na 
tym cmentarzu złożyli do wiecznego spo­
czynku ostatnią córkę, zmarłą w kwiecie 
wieku. Rozpacz walczy z rezygnacyą 
w tem bolesném pożegnaniu z ostatnią 
córką, kończącem się słowami:

Gott, wie lange noch?
Boże, dopókądże jeszcze, dopókąil?

Do tego uroczego miejsca chwały Bo- 
żój pod krzyże, mogiły i grobowce chodzą 
często mieszkańcy Gniezna, a już w ka­
żdy piątek przed 8 godziną spieszy tam 
większa gromadka czy w pogodę, czy 
w słotę, czy wśród wiosennego maja, czy 
w mroźne grudniowe i styczniowe śnie­
życe, boć piątek to dzień męki Zbawi­
ciela, dzień tryumfu świętego znaku 
Krzyża, na którym zawisł Ten, którego 
w ten dzień wielbimy jako:

Christum captum et derisnm 
Plagellatum, crucifixum

Venite adoremus.
Chrystusowi pochwyconemu i wyszydzonemu. 
Ubiczowanemu i Ukrzyżowanemu

Pójdźcie, pokłon oddawajmy.
Portemus in memoria 
Dolores et opprohria.
Christi coronara spineam 
Crucem, clavos et lanceam.
Więc pobożnie rozważajmy 
Szyderstwa i -boleść w męce,
Cierń w koronie wysławiajmy 
Gwóźdź, co święte ranił ręce,
Serce włócznią przebodzone,
Na krzyż członki rozciągnione.

Co piątek odprawia w tym kościółku 
jroboszcz farny mszą świętą, na któréj 
nigdy nie braknie dusz pobożnych mękę 
Zbawiciela rozpamiętywających. Tego lata 
jednak ciągnęły na świętokrzyzką górę 
tylko żałobne pochody pogrzebowe, pią- 

iowe nabożeństwa ustały, ale za to koło 
cościółka i nad kościółkiem uwijali się

jacyś pracowici ladzie, a rusztowanie 
z desek wznosiło się coraz wyżój a wyżój, 
zdała zaciekawiając przechodnia.

Był to nowy dowód miłości dla świę­
tego Krzyża i przywiązania Gnieznian do 
tego kościółka. Pamiętano o tóm, że na 
starym krzyżackim drewnianym kościółku 
stała wieżyczka drewniania — i ten fakt 
tpać nie pozwalał gorliwym o chwałę 
Bożą opiekunom kościółka i pobożnym 
duszom gnieźuieńskim. Od czasów zatóm 
ś. p. kochanego przez wszystkich Wa­
wrzyńca Grabskiego, autora sławnego 
kaneyonału, dalój ś. p. Górkiewicza, Cem- 
brzyckiego, Molińskiego i innych, koła­
tano do serc ofiarnych i zbierano składki, 
które z czasem wzrosły do wysokości 
4000 marek.

Byli tacy, co tych z takim trudem i 
poświęceniem uzbieranych groszy radzili 
użyć koniecznie na co innego — atoli 
obecny proboszcz farny, znający jeszcze 
z czasów gimnazyalnych pobożność wier­
nych gnieźnieńskich, i przywiązanie do 
tego kościoła, oparł się wszystkim poku­
som i na wiosnę roku bieżącego zawarł 
kontrakt z budowniczym gnieźnieńskim, 
p. Lipińskim i zgodził się na przedłożony 
przez niego rysunek nowój wieży, mającój 
przyozdobić schludny kościółek świętego 
Krzyża.

Ztąd to owa przerwa w nabożeństwie 
i w pobożnych pielgrzymkach na górę 
świętokrzyzką.

Obecnie wieża jest skończona a i re­
paracje i nowe ozdoby podjęte we wnę­
trzu kościoła zostały doprowadzone do 
końca, tak że jutro w niedzielę w dniu 
14 września, spodziewają się tam walnego 
odpustu Podwyższenia świętego Krzyża. 
Niebożczycy opiekunowie i reprezentanci 
kościółka świętego Krzyża, spoczywający 
w skromnych mogiłkach, lub w familij­
nych grobowcach na cmentarzu święto- 
krzyzkim, rozradują się na tamtym świę­
cie — spoglądając na uwieńczenie swego 
dzieła, a jest się rzeczywiście czego we­
selić i radować, bo dzieło zyskuje ogólne 
uznanie i przynosi zaszczyt tak panu Li­
pińskiemu, jak i tym, którzy nad wykoń­
czeniem jego czuwali, t. j. czcigodnemu 
ks. proboszczowi Sołtysińskiemu, jako też 
i dwom reprezentantom pp. Robertowi 
Koralewskiemu i Witkowskiemu, (dwaj 
inni pp. Wolniewicz i Maliński zbyt są 
zajęci własną pracą), którzy pomni tra- 
dycyi i poświęcenia swych poprzedników 
pilnie czuwali nad wznoszącą się wie­
życą. Jest ona wybudowana z palonój 
cegły nad frontem i na przybudowanych 
do niego skarpach, pierwsza kondyguacya 
jest murowana, druga w wysmukłych 
kształtach wznosi się z drzewa, obita jest 
deskami i pokryta łupkiem, a u góry nad 
złoconą gałką, wznosi się również złocony 
piękny i wyniosły krzyż z podwójnemi 
ramiony w stylu krzyżackim, i lśni się 
w promieniach Bożego słonka.

W środku organy zostały odzłocone, 
ołtarz wielki odnowiony, na około olejną 
farbą na półtora metra wymalowana lam- 
perya, tak, ze całość bardzo miłe robi 
wrażenie i z pewnością jeszcze więcój 
pobożnych niż dotychczas do kościółka 
ściągać będzie.

Kościółek świętego Krzyża w Gnie­
źnie jest jakoby symbolem wiary naszój

Sumy obrotowe. Saldo.
Winien. Ma. Winien. Ma.

Rach. kapitału zakładowego1) . . 600000 600000
W akcyi rezerwowanych . . ., 28200 — — — 28200 — — —
» funduszu rezerwowego . — — 76861 — — — 76861 —
» deleredere............................. — — 196277 — — — 196277 —
w hipotek................................... 447862 99 114589 75 333273 24 — —
» fund, amortyzacyjnego 3 — 237 06 — — 234 43
» depozytów A.2) wyp. 3 d. 1128754 12 1708567 78 — — 579813 64
n depozytów B.2) wyp. 3 m. . 23590 98 72534 59 — — 48964 —
» depozytów C.2) wyp. 6 m. . 142472 30 725037 09 — \— 582564 36
w weksli w portef. .... 2297071 61 1960746 62 336324 99 — —
w weksli redyskontow. . . 1035473 87 792138 87 243335 — — —
w różnych debit, i kredyt. . . 5760649 02 5799699 05 267042 35 306092 13
» pożyczek lombard...................... 787634 45 605227 96 182406 49 — —
w efektów3)............................. 3282902 29 2004917 02 1277985 27 — —
w kancyi . . .... 12107 05 -19624 77 — — 7517 47
» nieruchomości....................... 7004 30 463 — 6541 30 — —
» procentów............................. 41805 47 90608 10 — — 48802 —
» prowizyi.................................. 1486 05 , 6506 90 — — 5020 81
w ruchomości............................. 1088 20 - — 1088 20 — _
» kosztów handlowych . . 14379 14 i 775 91 13603 23 — —
w zysków i strat........................ 64625 — 64625 — — — — —
w papierów wart, obc/ 6953852 35 3520682 94 3433169 41 — —

» papierów wart, rep. . . . 3384332 — 2157808 — 1226524 — — —
n obliga z weks. i z pap. wart. dep. 6487158 63 11390187 04 — — 4903028 64
n dywidendy za r. 1885 (77s9/»)ł 66 — 308 —t — — 242 —.
n „ zar. 1886 (7%%) 22 — 440 — — 418 —.
n „ zar. 1887 (72/3%) 69 — 667 — — — 598 —
w „ zar. 1888 (8%) 624 — 1392 — — — 768 —-
» „ za r. 1889 (S7a%) 43500 — 50000 — — — 6500 —.

tantyemy ............................. 6780 — 6780 — _ — _ __
» kasy4)............................... 11694050jl5 11679861 52 14188 63 — —

7 Akcye Banku Włościańskiego można kupować i sprzedawać za bezpłatnem pośre 
dnictwem tego Banku. Teraz są one do nabycia po 135%.

2) Kapitały przynoszące deponentom stosownie do warunków wypowiedzenia od 3°/ 
procent.
3) Listy zastawne poznańskie, pruskie, polskie, rosyjskie, listy rentowe, likwidacyjne

obligacye powiatowe ; pożyczki państwowe, losy, kupony itd.
*) Prócz gotówki w niemieckiej walucie banknoty rosyjskie, austryackie, francuskie 

monety zagraniczne.
Poznań, w wrześniu 1890.

do 4

Bilans Banku Włościańskiego
z końca sierpnia 1890.

Bank 'Włośeinńslii.
Dr. Buski, Dodatek

świętój i pobożności ludu naszego. Jak 
ta wiara i ta pobożność odradza się i 
odświeża, w sercach rośnie i wzmaga się 
tam, gdzieby ją wyziębić chciano — tak 
tóż ten kościółek skazany ua zagładę 
odrodził się i odświeżył hojnością i ofiarą 
serc pobożnych; chciano go zrównać z 
ziemią a on z bezkształtnój postawy wy­
strzelił w górę zgrabną gotycką budową, 
a teraz wysmukłą wieżycą wskazuje nam 
w niebo, abyśmy tam przedewszystkióm 
szukali pomocy i pociechy, na Bogu 
ugruntowali i oparli nadzieje nasze.

Na zewnętrznój stronie absydy wznosi 
się potężny krzyż z wizerunkiem Ukrzy­
żowanego Zbawiciela, po którego prawój 
i b wó; etanie stoją dwie postacie: pier­
wsza Ms id Najświętszój, druga Jana 
św etego, ucznia miłości. Pod ten krzyż 
matki gnieźnieńskie prowadzają dziatki 
Snoje i uczą je miłować Chrystusa, który 
będąc bogatym, stał się dla nas ubogim 
i nagim, abyśmy przez ubóstwo jego stali 
się bogatymi — aby zanosiły modły swe 
do tego Jezusa za przyczyną Maryi, aby 
w czystości serca stawały się podobne 
uczniowi miłości Janowi św.

Daj to Panie Boże!

Dowiadujemy się, że obecnie toczą się 
pomiędzy ks. proboszczem Sołtysińskim 
a p. budowniczym Lipińskim rokowania 
co do wybudowania wieży nad drugim 
kościołem świętego Piotra, położonym na 
malowniczóm wzgórzu, na cmentarzu nad 
żwirówką wiodącą do Kłecka. Byłoby 
rzeczą bardzo pożądauą, aby ten zamiar 
przyszedł do skutku, przez co kościół 
św. Piotra zyskałby prawdziwą ozdobę, 
a ksiądz proboszcz farny nową zasługę 
i nowy tytuł do wdzięczności swych pa­
rafian.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatów 
Ostrzeszowskiego i Kempińskiego odbędzie się 
w Ostrzeszowie duia 21 b. m. o godzinie 
7a do 4tój po południu. Na zebranie przy­
będzie Patron.

ntiejscBwa, prswincyonalna i «atina.
Poznań, sobota 13 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wy­
służonemu kontrolerowi katastru Burgerowi we 
Wrocławiu, dotychczas w Miliczu, order orła 
czerwonego czwartój klasy.

* Dziś o godzinie 7 skończył się drugi 
kurs rekolekcyi w tntejszem seminaryum, w 
któryeh wzięło udział 64 kapłanów z oby­
dwóch archidyecezyi, pomiędzy nimi także 
Najprzewielebniejszy ks. Biskup Sufragan Li- 
kowski.

* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli­
wości, odbędzie posiedzenie w niedzielę dnia 
14 b. m. o godzinie 7 wieczorem w kawiarni 
„pod Jutrzenką“ przy ulicy Wrocławskiej nr 
9 na I piętrze (wchód z ulicy Gołębiej) w ka’



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 231.
¿Niedziela, 14 'W'vzeénia 1S9O.

mienicy p. Szafarkiewicza. Goście pożądani 
Porządek obrad: 1) o kongresie przeciw pi­
jaństwu, który się odbył w Chrystyanii; 2) wy­
kład p. Bukowieckiego o przemyśle domowym 
w Galicyi; 3) sprawozdanie z wycieczki do 
Swarzędza, w którój wzięło udział 10 członków 
„Jutrzenki“.

Zwracamy wyraźnie uwagę, że do kawiarni 
mogą uczęszczać także nieczłonkowie „Ju­
trzenki“. Ceny za potrawy i napoje są nader 
umiarkowane, n. p. szklanka herbaty lub kawy 
za 10 fen. Sprzedaż napojów alkobolicznycb 
wzbroniona. Przypominamy, że składka w „Ju­
trzence“ wynosi tylko 1 m. 20 fen. rocznie, 
a przyjmują się mężczyźni i kobiety także 
z poza obrębu Poznania. 8kładkę można prze­
syłać znaczkami pocztowemi pod adresem: 
„Józef Chociszewski, Poznań“. Zarząd.

* Zwyczajne zabranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 15 września w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskićj nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8ł/i wieczorem. 
Na porządku obrad wykład p. Józefa Chocisze­
wskiego pod napisem : „Cykorya, jako surogat 
kawy“. Oprócz interesującego wykładu przyjdą 
pod obrady inne ważne sprawy Towarzystwa, 
ztąd najliczniejszy udział szanownych członków 
pożądany. Zarżą d.

" Zwyczajne zebranie Towarzystwa prze­
mysłowego w Poznaniu odbędzie się w przy­
szłą środę dnia 17 b. m. o godzinie 8ł/a wie­
czorem w lokalu p. Miśkiewicza przy Starym 
Rynku 58. Na porządku obrad między 
innemi: Wykład prezesa Towarzystwa p. J, 
Rakowicza na temat: „Z podróży na wy­
stawę przemysłową w Bremie“. O liczuy 
udział szanownych członków uprasza 

Dyrekcyo.
Towareyslwa Przemysłoroego w Poznaniu.

* Przypominamy Szanownym Panom Pra­
codawcom jako łóż Czeladzi w zawodzie kra­
wieckim, iż nasz kasyer, p. W. Kosmowski, 
Zamkowa ulica nr. 5 pośredniczy bezpłatnie 
w otrzymaniu pracy, jak dotąd, tak i nadal 
Panowie krawcy chcący otrzymać pracę, niech 
się wcześnie zgłoszą. Zarząd.

* Rząd, według depeszy z Poznania do 
„National Ztg.“ przyspiesza wykonanie pro­
jektu ujęcia Warty w tamy. Koszta obli­
czone są na 5 milionów marek. Prace przed­
wstępne celem wykonania projektu tego mają 
się rozpocząć z rokiem przyszłym.

* W skład komisyi egzaminacyjnej dla 
kaudydatow wyższego stanu nauczycielskiego 
na W. Ks. Poznańskie i Slązk , wchodzą na 
r. 1890/91 jako członkowie zwyczajni pp : 
dr. Sommarbrodt, tajny radzca rejencyjny, 
emerytowany prowincyon.luy radzca szkólny 
(dyrektor komisyi), dr. Hertz, tajny radzca 
rejencyjny i profesor (klasyczna filologii), dr 
Förster, profesor (klasyczna filologia), dr. Kit­
tel, profesor (ewangielicka teologia i hebraj­
skie), dr. Schröter, tajny radzca rejencyjny i 
profesor (matematyka), dr. Lipps, prof sor 
(filozofii i pedagogika), dr. Bäumk-r, profesor 
(filozofia i pedagogika), dr. Wilken, profesor 
(bist, starożytna), dr. Höff-r. prof-sor (histo>ya 
średnia i nowsza), dr. Vogt, prof, sor (język 
niemiecki i literatura), dr. Partsch, profisor 
(jeografia), dr. Gaspary, profesor (francuzkie); 
jako nadzwyczajni członkowie pp. : dr. Schnei­
der, profesor (zoologia), dr. Prantl, profesor 
(botanika), dr. Ladenburg, tajny radzca rejen­
cyjny i profesor (chemia), dr. Römer, tajny 
radzca górniczy i profesor (mineralogia), dr. 
O. E Meyer, profesor (fizyka), dr. Kolbing, 
profesor (angielskie), dr. Nehring, profesor 
(polskie).

* Ostrów. Obiegają tu do podpisu pe- 
tycye do kanclerza i ministra spraw wewnę­
trznych o otwarcie przynajmniój w 1 — 2 dniach 
granicy dla bydła na rzeź.

* Gniezno, świadectwo dojrzałości pozy 
skało w gimnazyum tutejszem 4 prymanerów 
wyższych.

* Inowrocław. Towarzystwo Śpiewu w Ino­
wrocławiu urządza dnia 14 b. m. na sali parku 
miejskiego koncert wokalno-instrumentalny z na­
stępującym programem: Część pierwsza: 1) 
Marsz świąteczny — Hiittnera. 2) Uwertura 
„Amazonki“ — Kieslera. 3) Piosenka — 
Abta. 4) Prolog „Stefan z Pokucia“. 5) 
Stary hetman, śpiew na 4 głosy męzkie — 
8t. Ogórkowskiego. 6) Krakowiak Moniuszki, 
śpiew na 4 głosy męzkie — Żeleńskiego. 7) 
Walc Micado — Bucalossiego. 8) Żywy obraz. 
Część druga: 1) Uwertura — Suppeego. 2) 
Nieszczęśliwe, śpiew solowy na bas — Art. 
Barthel-sa. 3) Polonez z Halki, śpiew na 4 
głosy męzkie — Moniuszki. 4) Fantazya pol­
skich śpiewek — Noskowskiego. 5) Pamiętne 
Lechity, śpiew na 4 głosy męzkie — B, D 
6) Dobranoc, kwartet na 4 głosy męzkie. 7) 
Serenada, walc hiszpański — Metra. 8) Ma­
zur zuch, K. Platera. 9) Żywe obrazy. — 
Początek o godzinie 8 wieczorem. Biletów na­
być można poprzednio u pp. Balińskiego, Ko- 
strego i K. Nowakowskiego. Osobnych za­
proszeń nie wysełamy, lecz na tej drodze pro­
simy o liczny współudział.

Zarząd
Towarzystwa Śpiewu w Inowrocławiu. 

Walery Herbst, J. Dychtowicz, 
prezes. sekretarz.

* Strzelno. Radzca ziemiański rozporzą­
dził, że oberże i szynkownie w powiecie Strze­
mińskim mają być od godziny 10 wieczorem 
do godziny 5 rano zamknięte i nie wolno od 
tego czasu gościom w tychże przebywać. Po- 
iteye miejscowe jednakowoż są uprawnione 
Wyjątkowo czas zamknięcia przedłużyć. Prze­
kraczający podpadają karze pieniężnój do 30 
marek lub więzieniu. — Wydział powiatowy

uchwalił na posiedzeniu z dnia 4 b. m., że 
od 1 października ma być wszystkim szko­
łom powiatu strzelińskiego „Kreisblatt“ prze­
syłany. Będą pp. nauczyciele rozporządzenia 
i ogłoszenia na przyszłość darmo czytali i nie 
potrzebują już innych gazet abonować. — 
Wakacye jesienne szkół katolickich w naszym 
powiodę rozpoczną się dnia 22 b. m. i trwać 
Łędą aż do 18 października.

* Bydgoszcz. W czwartek po południu 
odbyło się tu na rejencyi z inicyatywy mini­
stra spraw wewnętrznych pod przewodnictwem 
wyższego radży rejencyjnego, Petersa, narada 
z członkami magistratu i dyrektorem rzezalni 
i zarządem cechu rzeźoickiego, co do dowozn 
świń węgierskich przez austro-węgierską gra­
nicę. Minister chce na dowóz zezwolić pod 
warnnkiem, że wieprze kupowane będą we 
Węgrzech od firm, które rząd wskaże, oraz 
że nadeszło we wagonach wieprze natychmiast 
jędzone będą do rzezalni i po rewizyi zabi­
jane. — O otwarcia granicy od strony Kró­
lestwa Polskiego nie można na razie ani po­
myśleć. — Dziś w czwartek odbyło się tu 
na rejencyi posiedzenie II wydziału szkólnego, 
w któróm wzięli udział z Berlina z minister­
stwa oświaty : dyrektor ministeryalny Kngler, 
t'jny wyższy radzca rejencyjny Schneider i 
tajny radzca Chappius, dalćj powiatowy inspe- 
f turzy szkólni z Bydgoszczy, Inowrocławia i 
Szubina.

Z Raciąża pod dniem 8 września otrzy­
mał „Pielgrzym“ następujące uwiadomienie: 
Dziś odbyła się przez ks. delegata i dzi< kana 
Tulikowskiego z Tucholi kanoniczna wizyta- 
cya tutejszego kościoła. Przy tój sposobności 
były dzieci z szkół tutejszćj parafii w religii 
1 rzez k-«. delegata egzaminowano. Około (138 
dzieci pod przewodnictwem siedmin nauczycieli 
, rzyprowadzono przed tutejszy kościół. Przed 
kościołem w rzędzie postawione z poprzedza­
jącym krzyżem i przy śpiewie „Wer sieli dem 
Schulze“ (w niemieckim języku śpiewano 
,. Kto się w opiekę“) wprowadzone zostały do 
kościoła. Za niemi postępował ks. delegat z 
tutejszym ks. proboszczem. Po udzieloucm 
I rzez ks. delegata błogosławieństwie z Najśw. 
Sakramentem rozpoczęła się katechizacya; dzie­
ci każdój szkoły z osobna egzaminowano. Ks. 
delegat chciał się przekonać czy dzieci polskie 
t<’ż to co w niemieckim języku odpowiadają 
rozumieją Pytania z katechizmu i biblijnój 
historyi stawiał ks. delegat tak dz.ieciom niż­
szego, średniego jak i wyższego oddziału w 
języku niemieckim. Po odśpiewaniu „Gros­
ser Gott“ (Ciebie Boże chwalimy) i po od­
mówieniu „Ojcze nasz“ i „Zdrowaś Marya“ 
w niemieckim języku skończył się egzamin.

* Według „Dzień. Polskiego“, ks. kano­
nik Potulicki kupił od Prusaka wieś Kamie­
nicę, położoną koło Łucza, niegdyś własność 
Marszałkiewiczów.

* Dewocya Hiszpanów. Pod względem re­
ligijnym Hiszpanie odznaczali się zawsze go­
rącem przywiązaniem do wiary, czego dowo­
dem wiekowe ich zapasy z półksiężycem, za­
stęp świętych i uczonych, którzy życiem i pi­
smami, jak św. Teresa, Vasqnez, Suarez nie 
małój przysporzyli chwały Kościołowi. Pomni­
kiem tój dawnćj pobożności są wspaniałe świą­
tynie, hospieya i szpitale, wzniesione na służbę 
bożą, liczne arcydzieła religijnój treści, utwo­
rzone pędzlem Murilla lub dłutem Berruguettea, 
wreszcie zapał religijny, tak ognisty i natar­
czywy, a czasem nawet pochopny do prześla­
dowania innowierców. Mimo to naród hiszpań­
ski jako południowy, a więc lubujący się w ze­
wnętrznej ostentacyi i przesadzie, odpowiada- 
jącój jego bnjuej wyobraźni, dziś jeszcze mimo 
szerzącego się i tam liberalizmu, obchodzi uro­
czystości kościelne z rytuałem, jakiego się ni­
gdzie gdzieindziej pod słońcem nie napotyka. 
Do żywiołu ściśle duchownego j .k n. p. mszy 
św., kazań {sermon), konfi-rencyi {platica), 
rozmyślań (meditacion), czytań pobożnych (Ze 
ctura espiritual) mięsza się żywioł świecki, 
jak n. p. kiermasz, wesoła muzyka, pochody 
masek, ognie sztuczne, tańce narodowe itp. — 
Każdy z nas, cośmy przywykli do poważnych 
i pełnych namaszczenia ceremonii po naszych 
kościołach, gdyby się n. p. w dzień Bożego 
Narodzenia znalazł w starożytnym tumie se­
wilskim i patrzył na odbywający się w nim 
balet, z pewnością przypomniałby sobie starą 
a dowcipną naszą gadkę:

Niemieckie posty,
Polskie mosty,
Francuzi w małżeństwie,
Hiszpan w nabożeństwie,
Przyjaźni dwuznaczne

Wszystko to opaczne...
W dzień Oczyszczenia N. P. w jednym 

z kościołów kompostelańskieh starszy bractwa 
ofiaruje podczas offertorinm świecę, wikarynsze 
tegoż kościoła składają dwa gołąbki i koronę, 
starsi kapłani statuę Dzieciątka Jezus i świecę, 
którą podczas proeesyt wkładają w ręce Najśw. 
Panny. Przed Popielcem obnoszą przy dźwię­
ku muzyki bullę Cruzada, zawierającą dyspensę 
od postu, nazajutrz zaś odbywa się z nią pro- 
cesya. W Hiszpanii bowiem od czasów walki 
z niewiernymi istnieją obszerne dyspensy, na­
dane bullami papieskiemi (Bula de la Cruzada, 
de la carne, de lacticinios). Przed niedzielą 
Przewodnią zanoszą proboszczowie uroczyście 
komunią św. wielkanocną chorym czy to do 
domów, czy do szpitali i klinik; w ostatnim 
razie asystują księżom także lekarze i ucznio­
wie medycyny. — W lipcu dnia 25 obchodzi 
cala Hiszpania święto swego Patrona, apostoła 
Jakóba W., lecz nigdzie tak okazale jak w 
Santiago. Już w wilią dźwięki muzyki, huk 
dział i odgłos dzwonów zwiastują mieszkańcom 
wesołą wieść; po ulicach przeciągają yigan-

tones t. j. pielgrzymi w średniowiecznych stro­
jach, podczas gdy t. zw. cabezudos wyprawiają 
na placach tańce i skoki lub śpiewają ludowe 
piosnki (villancicos). Wieczorem następuje 
rzęsista iluminacya i płoną ognie sztuczne na 
placu del Hospidad. W samo święto odbywa 
się wspaniała procesja, wśród którój olbrzymia 
kadzielnica (botafumeiro), zawieszona u skle­
pienia, roznosi woń po obszernych nawach; 
podczas sumy zaś przystępuje do ołtarza gu­
bernator, a uczciwszy posąg Apostoła stósowną 
przemową, składa na klęczkach w ręce Arcy­
biskupa 1000 talarów w zlocie, jako dar kró­
lewski; poczćm Arcybiskup przedstawicielom 
władz świeckich rozdaje bukiety. Wieczorem 
znowu serenada, tańce narodowe, strzały, po­
chody t. zw. gigantones itp. W dwa dni pó- 
źniój obnoszą po nlicach wizerunki lub figury 
tych Świętych, którzy niegdyś pielgrzymowali 
do Santiago, a przed nimi jedzie na koniu 
przedstawiciel św. Jakóba, za nimi relikwie 
tegoż Apostoła. W uroczystość Wszystkich 
Świętych jest i tam zwyczaj przyozdabiania 
grobów wieńcami i świecami; za to pogrzeby 
odbywają inaczój, jak u nas, bo cicho i bez 
pompy. — Ot, co kraj, to inny obyczaj.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę duia 14go 
września Podwyższenie św. Krzyża.

Wschód słońca o godzinie 5 minnt 82. 
Zachód o godziuie (1 minnt 18.

Pojutrze dnia 15go września św. Niko­
dema m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 34. 
Zachód o godzinie 6 minut. 16

* Opole, 12 września. („Gazeta Opol­
ska.“) Duch polski budzi się i rozwija u nas 
pomimo licznych przeszkól i trudności z 
dniem każdym coraz widocznléj, czego dowo­
dem powodzenie, jakie znajdują u nas gazety 
polski»'. Obok starego i wielce zasłużonego 
„Katolika,“ i młodych, ale dzielnych „Nowin 
Ra, iborskich,“ które po Ijęly ciężką pracę na 
kresach i w krótkim czasie zdobyły sobie wpły- 
vove i poważano stanowisko, istnieją jpszcze 
inne gazetki, odznaczające się chyba tyl­
ko tą zaletą, że są pisane po polsku, 
a i te gazety cieszą się di ść znaczną 
w stosunku do swój wartości liczbą abonentów. 
Są to gazetki założone głównie w celach 
spekulacyjnych, bez widocznej potrzeby, gdyż 
usadowiły się tuż pod bokiem starszego pisma 
zasłużonego, któremu odbierają abonentów i 
psują pracę nietaktowném nieraz postępowa­
niem. Takie gazetki nie zasługują na po­
parcie, zwłaszcza, że żywią się przeważnie 
tylko wycinkami z gazet poznańskich. Ale 
podczas gdy w rozbudzonym już okręgu prze­
mysłowym istniały obok star, go „Katolika“ 
jeszcze dwa intie pisemka, brakło pisma 
polskiego na kresach polskości, w ziemi opol­
skiej, wystawionej może najwięcej na ger- 
manizacyą i inne wpływy. Dziwić się temu 
poniekąd nie można, boć wiadomą jest rzeczą, 
iż praca na aczkolwiek żyznej lecz przez 
długie lata odłogiem leżącój i opuszczonej 
niwie jest trudną i ciernistą. Do takiej pracy 
potrzeba poświęcenia, zaparcia się siebie, wy­
trwałości, a tych przymiotów każdy nie po­
siada. Toć vvygodníéj jest wyzyskiwać grunt 
już przez innych przygotowany i obrobiony i 
korzystać z cudzój pracy. Z tóm większą 
radością powitać należy założenie pisma pol­
skiego w Opolu, gdzie z różnych względów 
może najwięcćj było potrzebném. Słusznie tóż 
zupełnie powiedziano w programie nowéj ga­
zety, co następuje:

„Od dawna już daje się uczuć potrzeba 
polskiego pisma właśnie w takieni staropol- 
sbiem mieście, jakiem jest Opole. Mury zam 
ku Opol-kiego po książętach Piastowskich 
stoją jakoby w głębokiej zadumie pogrążo- 
ne nad świetnością minionych czasów i nad 
smutną teraźniejszością. Mury te były mia­
nowicie od czasu, kiedy polskie serca wśród 
nich przestały bić, świadkami smutnych 
losów ludu górnoślązkiego; niechże) przy­
najmniój teraz ożywią się na widok bu> 
dząeego się na nowo życia polskiego w sta­
rym grodzie Piastowskim, na widok, że choć 
panowie i magnaci polscy na Górnym Ślązku 
wymarli lub ulegli zapędom germanizacyjnym, 
lud przynajmniój prosty i poczciwy pozostał 
wiernym tradycyom ojców i silnie stoi przy 
wierze katolickiój i języku macierzyńskim,“

Aby zaś lud ten uratować od zagłady sta­
wiła sobie „Gazeta Opolska“ program nastę­
pujący :

„Gazeta nasza ma być redagowaną, w duchu 
czysto katolickim i czysto polskim. Będzie 
więc broniła wiary ludu polsko-katolickiego, 
będzie stała przy prawie Bożkiem, będzie stała 
przy Ojcuśw., starając się mianowicie o wolność 
Kościoła św. D.-.lój będzie występowała „Gaz. 
Opolska“ za tóm, aby nauka w szkole dla dzieci 
katolickich była istotnie i prawdziwie katolicką. 
Jednóm słowem „Gazeta Opolska“ będzie bro­
niła praw ludu polsko-katolickiego w sprawach 
Kościoła i szkoły, w urzędzie i w życiu 
publiczne»); będzie się starała prowadzić lud 
de poczciwego moralnego życia, do oświaty, 
do dobrobytu przez udzielanie rad w wypeł­
nianiu obowiązków, a przez to wszystko do 
Boga. „Gazeta Opolska“ będzie postępo­
wała zgodnie z innemi uczciwemi pisma­
mi polskiemi, o ile to od niój będzie 
zależało, nie będzie dawała powodu do 
waśni i kłótni, bo tylko zgodne dzia­
łanie oparte na prawdziwej miłości bra- 
terskiój może nam przynieść pożytek. — 
„Gazeta Opolska“ będzie się wreszcie starała 
wykorzenić kąkol, jaki się zrodził pomiędzy 
pszenicą, a tym kąkolem są jak wiadomo sze­
rzyć się poczynające dążności socyalistyczne.

Sądzę, że i w ten sposób, walcząc przeciwko 
przewrotnym zasadom socyalistów, może „Ga­
zeta Opolska“ przysłużyć się nie mało całej 
sprawie katolickiój,

„Taki »jest program „Gazety Opolskiój.“ 
Według zasad, wylej wyrażonych, chcę sobie 
postępować i proszę ludzi dobrej woli, zga­
dzających się z merni zapatrywaniami, aby mi 
w mozolnej mojój pracy, którą rozpoczynam, 
dopomagali i zasilali „Gazetę Opolską“ dacho­
wym pokarmem. “

Osobiste przymioty wydawcy i redaktora, 
p. Koraszewskiego, będą dla czytelników naj­
lepszą rękojmią, iż gazeta programu swego nie 
zmieni, ani nie zarzuci. Witamy więc tę 
nową „gwiazdę“ przewodnią na ziemi ślązkiój 
z szczeróm zadowoleniem i życzymy jój jak 
najlepszego powodzenia i poparcia, którego 
przedewszystkióm potrzebować będzie.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 13 września. Pierwszy bur­

mistrz miasta, dr. Prix doniósł radzie miej­
skiej na wczorajszem posiedzeniu, iż ce­
sarz Wilhelm przybędzie niebawem do 
Wiednia. Na przyjęcie cesarza zażądał 
dr. Prix nieograniczonego kredytu, ua co 
rada miejska zgodziła się jednogłośnie. — 
Dziś odbył się tu kongres delegatów sta­
rokatolików z Austryi, Niemiec i Holan- 
dyi. Kongresy takie postanowiono odtąd 
odbywać co dwa lata.

Chatam, 13 września. Kilku ofiee- 
tów z tutejszych warsztatów okrętowych 
zawieszono w urzędzie, ponieważ padło 
ua nich podejrzenie, iż zdradzili tajemui 
ce urzędowe. — Robotnicy portowi w 
Southampton podejmą jntro pracę na 
nowo. Przywódzcę ich, Sprowa, are­
sztowano.

Sxpandawa, 13 września. .Tutejsza 
fabryka amuuieyi wypowiedziała pracę 
znacznéj liczbie robotnic i rob ituików.

ZToiozs?-

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznaniu.

(Młyńska ulica 26.)

I. Biblioteka.

Wydawnictwo akt grodzkich i ziemskich 
we Lwowie: Akta grodzkie i ziemskie z cza­
sów Rzeczypospolitej Polskiój z Archiwum tak 
zwaneto bernardyńskiego we Lwowie etc. 
Tom XIV. We Lwowie, 1889. Cesarska 
Akademia Nauk w Petersburgu: Zapiski Im- 
peratorskoj Akademiji Nauk. Tom 61. Kniżka 
II. Sanktpeterburg, 1870.

P. Karwowski Nepomucen w Jaraczewie: 
Chmielowski. Nowe Ateny. Część III.

Towarzystwo historyczne i archeologiczne 
prowincyi nadbałtyckich w Rydze: Sitzungs­
berichte etc, aus dem Jahre 1889. Riga, 1890.

P. dr. Karwowski Stanisław, nauczyciel 
gimnazyalny w Glabczycach swoją pnbbkacyą: 
Iciiierarium Boż grobca gnieźnieńskiego ks. 
Jakuba LanhaUsa z r. 1768. Poznan, 1890.

P. dr. Prażmowski Adam profesor szkoły 
rolniczej w Czernichowie prace swoje: 1) Hi- 
storya rozwoju i morfologia prątka węgliko­
wego. Z tablicą. Kraków, 1884 (osobna od­
bicie z XII T. Roz. i Spraw. Wydz. mat,- 
przyr. Akad. Umiej) 2) O istocie i znacze­
niu biologicznem brodawek korzeniowych grochu.
3) Utb r Sporenbildung bei den Bakterien 
(Sonlerabdruek ans dem „Biologischen Cen­
tralblatt“. Band VIII Nr. 10. 15 Juli 1888.
4) O tworzeniu się zarodnik v u bakteryi.
Z j'dną tablicą. (Osobne odbicie z XVIII T. 
Rozpr. i Spraw. Wydz. mat.-przyr. Akad. 
Umiej.) Kraków, 1888. 5) Ucber die Wurzel­
knöllchen der Leguminosen. (Botanisches Cen­
tralblatt Nr. 46/48. 1888). 6) Brodawki
korzeniowe grochu. Z dwiema tablicami i je­
dną figurą w tekście. Kraków, 1890. (Osobne 
odbicie z T. XXI. Rozpr. Wydz. mat.-przyr. 
Akad. Umiej.).

P. Suligowski Adoif w Warszawie pracę 
swoję: O kanalizacyi miasta Warszawy ze sta­
nowiska ekonomicznego. Warszawa, 1890.

P. dr. Zieleniewski Michał w Krakowie 
dzieło swoje: Słownik bibliograficzno-balneolo- 
giczny zakładów polskich zdrojowo-kąpielowych, 
wodoleczniczych etc. Wydanie drugie. W Kra­
kowie, 1889.

P. dr. Buszczyński Bolesław, asystent ob- 
serwatoryum astronomicznego w Krakowie swoją 
dysertaeyą iaauguralną: Ueber hyperbolische 
Bahnen heller Meteore. Thorn, 1890.

Dr. Bolesław Erzepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

wiöfiüiaßSci Meegens i artysnezas.

* Muzyki Kościelnej wydawanej przez ks. 
dr. Sarzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 8 i zawiera: Artykuły: Śpiew ludo­
wy podczas sumy i wystawienia Najśw. Sa­
kramentu. — Hieronim Frescobaldi. — Lite­
ratura: Liturgika czyli wykład obrzędów Ko­
ścioła katolickiego przez ks. Tomasza Kowal­
skiego. — Śpiewy chóralne Kościoła rzymsko­
katolickiego przez Aleksandra Polińskiego. — 
Rozmaitości.

Dodatki muzyczne: Wielki Ty­
dzień (ciąg dalszy). — Tantum ergo II (dokoń­
czenie). — Ave Maria. — Tu es Petrus na 
trzy glosy męzkie z org. ks. J. S,

* Tygodnika Powleśol wyszedł z druku
nr. 49 i zawiera: Z ciężkich dni, powieśćM. 
Jokaya, przekład z węgierskiego (ciąg dalszy). 
— Miłość czy sztuka, powieść, przekład z an­
gielskiego, New Writter (ciąg dalszy).

Prsyfeyli de Pezaaaia.
Posnań, 12 września.

BAZAR. Pani Sczawińska z Kościana, Wi­
sienki z Podrzecza, hr. Plater z Wieli­
chowa, Moszczeński z Niemczynka, Zakrze­
wski z Baranowa, hr. Mielżyński z Iwna, 
hr. Żółtowski z Niechanowa, pani Mora-

KAMIEŃSKIEGO MOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Korytowska z córkami z Grochowisk, 
pani Dobrzyńska z fimilią ze 8remu, Da- 
biński z Gostynia, Dutkiewicz z Inowro­
cławia, Kleber z bratem z Warszawy, Kle­
ber z Mieściska, Wentzel z Wrocławia, 
Piiimicke z Gniezna, Deichsel z Gdańska, 
Kister z Elberfeldu, hr. Kwilecki z Go­
sławic.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Plan jfŁicciy
ważny od 1 czerwca 1890 r.

Odjazd z Poznania:
Do Krzyża.

Godz. 5,10 rano Godz. 8,21 po południu.
(do Rokietnicy). „ 4,45

0,50 rano. „ 8,20 wieczorem.
n 10,35 przed poł. „ 1,07 w nocy.
» 2,30 po poł.

Do Wrocławia.
Godz. 4,54 rano. Godz. 7,02 wieczorem.

w 10,29 przed poł. » 8,25
» 3,45 po południu. (do Leszna).

Godz. 1,25 w nocy.
Do Bydgo8zczy-Torunia.

Godz. 4,54 rano. Godz. 3,29 po poł.
7 rano. „ 7,15 wieczorem.

• 10,30 przed poł. „ 10,45 w uocy.
Do Berllna-Gubeny.

Godz. 1,25 w nocy. Godz. 4,24 po południa.
4ę67 rano. „ 7,26 wieczorem.

w 10,34 przed poł.
Do Piły.

Godz. 4,48 rano. Godz. 4,27 po poładnil.
■ 10,46 przed poł.

Do Kluczborka.
Godz. 6,50 rano. Godz. 2,61 po południu

W 10,35 przed poł. „ 8,00 wieczorem.
Do Strzałkowa.

Godz. 5,03 rano. Godz. 5,02 po południu
,t 10,51 przed poł.

Teteftram g.cidowy 
ääeill , 13 września 1890. , Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 12 13
P.itRlee osłab.

na wrze8ień-paździemik. . . 190 50 190 10
na kwiecień-maj ..... 192 75 192 —

ijt> osłab.
na wrzesień-październik . . . 173 50 172 75
na kwiecień-maj ..... 163 50 161 -

31(1 rzep słabićj.
ua wrzesi-ie-pażdziernik. . . 64 80 64 50
na kwiecień-maj.................... 59 30 59 -

0 owita słabiej.
eksportowa.............................. 42 20 41 00
na wrzes eó . .................... 41 40 41 10
ua wrzesień-październik . . . 41 30 40 90
na paździemik-listopad . . . 38 60 38 30
na listopad-grudzień .... 37 60 —
spożywcza.............................. — — — —

Owies
na wrzesień-październik . . . 140 — 140 50

Wj-p -żyta w»p............................... 200 600
Wyp. okowity kw. eksportowa . 80,000 ,000

„ „ „ spożywcza. .000 ,000
Knr« z dnia 11 12

Oonst-I, 45,'a ....... 106 70 106 60
Consol. Sł/»°/o ...... 99 90 99 80
Poznańskie 4°/0 listy zastawne . 101 80 101 90
Pf-znańskie 3’/,% fiaty zastawne 98 — 98 —
Poznańskie listy rentowe . . . 103 25 103 20
Anstryackie banknoty . . . 180 80 181 -
Anstryacka renta srebrna . 80 10 80 -
Rcayjskie banknoty ..... 258 90 200 75
Rosyjskie listy zastawne . . . 102 75 102 75
Polskie 6% listy zastawne . . 76 - 76 40
Polskie likwidacyjne listy zaat. . 71 40 71 80
Węgierska 49/0 renta złota . . 91 20 91 20
Węgierska 5% renta papier. 89 60 89 40
A.nstryackie kredytowe akcye 175 75 175 40
Anstryackie francuskie koleje 114 40 114 50
Lombardy ............................... 68 25 08 40
Usposobienie, stale.

Szczecin. 13 września 1890. (Kursa końc.)
Knrs z dnia 12 13

Pszenloa niezm.
na wrzesień-październik . . . 187 - 186 50
na paździemik-listopad . . . 180 - 188 -
na kwiecień-maj.................... 189 - 189 50

yt j niezm.
na wrzesień-październik. . . 166 50 156 50
na paździemik-listopad . . . 164 — 154 -
na kwiecień-maj..................... 159 - 160 50

Olej rzep spok.
na wrzesień-październik . . . — — 62 25
na kwiecień-maj......................... 58 50 58 50

Okowita bez inter.
w miejscu spożywcza. . . . 61 - 60 80

„ eksportowa. . . . 41 20 41 20
„ na wrzesień-paźdz. eksp. 39 50 39 50
„ na listopad-grudzień eksp. 36 30 36 30
„ na kwiecień-maj eksp. . 37 30 37 30

Petroleum
w miejscu. 11 60 11 60



ç

ôwn powietrza.
Oni* 11 września 1890 ’. o 8 godzinie rano.

Btaey a.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza

5»
i

Q
Knlaghmora . . 770 Płd. 1 zachm. 12
Aberdeen . . . 767 Z. 1 pochmurno 14
Chrysdannmd . 762 Płd.Z. 3 p oc b muni o 9
Kopenhaga. . . 769 Płu.Pln.Z. 2 pogodnie 11
Sztokholm . . . 750 Z.Pln Z. 6 deszcz 8
Haparasda . . 752 Pln.W. 4 mgła 9
Petersburg . . 748 Pld.Z. 1 Singla 11
Moskwa . . 754 Pld. 1 zachm. 11
Kork, QneensL 770 W.Pld.W. 2 pochmurno 15
Cberbourg . . . 768 Pln.W. 3 pogodnie 16
Helder ..... 767 Pin. Pin 7, 9 14
Syit................ 762 Pln.Plu.Z. 4 pół zachm. 18
Hamburg . ł) 763 PłnZ. 6 pogodnie 12
8winaninde . 768 Z.Płn.Z. 4 pogodnie 12
Nenf&hrw&sser. 764 Płn .Z. 2'bez chmur 12
Kłajpeda.... 761 Plu.Z. 2zachm. 12
Paryż............. 768 PłnZ 1 13
Monaster. . . . 766 Z.Pln. Z. 3 zachm. 12
Karlsruhe . . . 767 Płn.Z. 2 pochmurno 17
Wiesbaden. . . 766 Pln.Z. 4 pół zachm. 16
Monachium . . 766 PłnZ. 4 zachm. 12
Kamienica. . . 768 PhiE. 2 pochmurno 9
Berlin............. 760 Z Płn Z 11
Wiedeń . . . *) 760 ZPłn.Z. 8 deszcz 14
Wrocław . . 768 Z.Płn.Z. 8 zachm. 11
Isle d'Aix . . . 768 W.Płn.W. 3 bez chmur 16
Nizza ... . 764 W. 2 pół zachm 16
Tryest............. 762 Płd. 1 pochmurno 19

') Wczoraj wieczorem deszcz. a) Wczoraj po 
południu i wieczorem burza.

roboty około uprawy roli, dl* których pogoda bar­
dzo jeet pożądaną, szybko dosyć postępują. Niepo­
goda w ostatnich tygodniach nader niekorzystnie 
»•płynęła na kartofle, których zbiór nietylko u nas, 
ale w Niemczech środkowych i południowych zapo­
wiada się bardzo licho; nie tak źle zaś. jak twier­
dzono, ma się znowu z burakami. W handlu zbo­
żowym mało bvło ruchu, co się jasno tłomaczy 
brakiem dowozów z powodu prac w polu. Psze­
nicy w towarze efektywnym bardzo poszukiwano, 
lecz nie wiele jói w pięknych gatunkach dostarczyć 
by lo można. Ceny o 1 2 mrk. się podniosły. Zyta 
dowozy także były nieliczne i aby mocnemu popy­
towi zadosyć uczynić, musiano składy niejednokro­
tnie naruszać. Ceny wzrosły o rnuiój więcej 4 mr. 
Owsa i jęczmienia handlowano w ubiegłym tygo­
dniu bardzo mało.

60,40 żąd., (70-ta) 40,40 iąd.. na wrzesień-pa- 
żdziernik (60-ta) —żąd., (70-ta) —,— żąd.

€«■* wypawledzia«» na asteń 13 września:
żyto 172,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 180,00 
inrk.. rzep — m., oi#j rzepiowy 86 00.

OKta «ywwtwia. okowity (ezcl, 60 mk. poda, 
kunsnme.) dnia 12 września: (60-ta) 60,40 mrk., 
(70 ta) 40,40 mrk.

Pogląd u& itau powietrza.
Barometryczna zwyżka na Z. postąpiła dalój 

ku W., a w okolicy zatoki ftńskićj powstała de­
presja. wywołując na Wisby burzliwe wiatry z Płn. 
Przy dość jędrnym wietrzyku z PłnZ. jest powie­
trze w Niemczech pochmurne i z wyjątkiem na 
Płd. chłodne; w wielu miejscach spadł deszcz. 
Gfirne obłoki płyną ponad Niemcami północnemi 
z PłnZ., ponad Niemcami południowemi z Płn. 
i z PłnW.

«»spaairsíwa, iianau! í przemy»«.

(K) Poznań, 12 września. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Podczas ubiegłego tygodnia mieliśmy powietrze do­
syć stałe i niejeden piękny dzień jesienny. To też

(K) pMMt, 18 września, — tSprawozdi- 
a i e giełdowej

Stan powietrza zmiennie.
Zyto: bez handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. ow dat. 60-ta 59,90 pi., 
70-ta 40,—, wrzesień 60-ta 69,90 70-» 40,— m.

(O p r a w o z d a * i e u > z 4 o w a t.
Okowita (z beczką) za 100 litr, 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano litrów. Oena wy-
piwiodziana —,— mrk. w be® boczki 6o-ta
69,30 mrk , 70-ta 40,— mrk., lipiec —mrk,, 
wrzesień 60-ta --,—, 70-ta —,— m.

(*®ta»n, 13 września. — Ceny mąki. P I a e n n a 
27,50, rżana 28.60 za ICO kilogr.

Postanowienia

miejskiéj

deputacyi targów,

Za 10
ciężki 

naj- 1 naf 
wyż. 1 niż. 
M F. M F.

) kilogr amó w 
średni llekki towar

naj-! naj-l naj-1 naj- 
wyż. ¡ niż. Iwyż. I niż. 
MK. M K.IMF.M K

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies nowy 
Groch

19,60 
1960 
17 33 
16Í60 
1290 
18|00

19 43
19 80 
16 80 
1600 
12170 
17160

19 001*8 50
19!O0l850 
:6 63516 10 
14 30 13-80 
12 5042.20 
16i60|16|00

18I00
18 00 
15 HO 
13;00 
12 10 
16:00

17160
17|50 
1480 
12 00 
11 90 
14 i 60

Bydgoszcz, 12 września.
Psieni"» średnia 170—182 mrk., pośle­

dnia według jakości —,— m.
Zyto stare —mr*.. nowe według ja­

kości 142-162 mrk.
Jęczmień do browarów —, na paszę 

126-140 mrk.
Owies nom., w mieiaoti według jakości 125 

do 186 msrek. pośledni —.
Groch wrzący 160—180 m., na paszę 185 

do 140 mrk. _ „
Okowita 60-ta 01,76 m„ 70-ta 41,00 m.

Wrseław, 12 września 1890.
Zyto (za 1000 funt.) —. wypowiedziano

------centn. Cena wypowiedziana------- mrk.. ni
wrzesień 172,00 żąd., wrzesień-paździemik 170,00 
żąd. , październik listopad 168,00 żąd., listopad- 
grudzień 166,00 żąd., grudzień-styczeń 168 00 żąd.

Okowita za (ICO litr- a lttA/g) ezcl. 60 1 70 m, 
podatku koDsum,, —, wypowiedziano —litr 
upłyń, wypowiedzenie —,— m., na wrzesień (60-ta)

Postanowienia I_____ I O W a r<_______
komisyi handlowej. | piękny | średnij pośledni

Rzep ... 100 klg-j 23 I 40 I 21 I 40 I 18 I 90 
Rzepik zimowy » . | 22 | 90 , 20 | 80 | 18 | 40

BerlK, 12 września (Sprawozdanie urzędowe) 
Pezeaica za loOO kilogr. w miejecu żąd. 183 
do 196 według )akoścr, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na wrzeBień-pazdzieruik płacono 189,50 
do 100,75—190,60, na pazdziernik-listopad płacono 
189,25-188,75—189,60, listopad-grudz, pł. 189,25 
188.76—189, na kwiecień-maj pł. 192,26—102 do
192.76. Wypow. 200 ton. (Jena 190,00.

Zyto za łtiOO kilogr. w miejscu ząd 162—172
wudług jakości: na miesiąc bieżący płacono —, 
na wTzesień-pażdziernik płacono 178,00—178,60, 
na październik - listopad płacono 168,00—168,60, 
żąd. —, na listopad-grndzień płacono 166,00 do
166.76, na kwiecień-maj płacono 162,60 168,60. 
Wypowiedziano 200 ton. Cena wypowiedziana 
173,00 mrk.

Jęczmień w miejscu 140—206 według ja 
kości żądano.

Owies sa 1000 kil. w miejscu 132—156 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —, 
na wrzesień-paździemik płac. 140,00—189,76, pa- 
ździernik-listopad płacono 137,26—137,76, listopad- 
gmdzień płacono 186,76—137,00, na kwiecień maj 
płacono 138,75—139,00. Wypowiedziano 660 ton. 
Cena 140,00.

Knknrndza w miejscu pł. 119—128 >»e 
dług jakości, na miesiąc bieżąjy płacono —na 
wrzesień-paździemik płacono 119,76, na paźdsier- 
nik-listopad płacono 120,75, listopad-grndzień łc. 
128,00. Wypowiedziano----- ton. Cena —m,

Clij rzepakowy. Za 100 kilogr. w r .oj- 
sen bez beczki 65,5 mrk., z beczką —na 
wrzesień pł. 65,4, wrzesień-paździemik pł. 65,0 do

64.8—66,00. na pazdziernik-listopad płacono 61.9. 
iąd. —f—, ną listopad-grndzień pł. 61,0—60.9, n» 
kwiecień-maj plac. 59,3—69.6. Wypowiedziano — 
cert. Cena wypowiedz. —m.

Okowita obciąż. 50 ełi. oodatk. konaniu 
w uMjaen pic. —,— mrk. sierpień pł. -. Wypo­
wiadano —.— litr Cena —. Nleopodatk. 
ohcrąi. 70 m. podatku konanie w miejsc» płac, 
42,2 mrk., na wraesień płac. 41.6-41.2-41.4 na 
wrz-sień-oaździemik pł. 41.6 — 41,0—41.3, na p&- 
źdz.i mik-listopad płacono 38,4 - 38,6. na listopad- 
gn; dzień płacono 37,4—37 6. na kwiecień-maj płac. 
88 1—38—38,2. Wypowiedziano 89,000 litr. Cen* 
41 4 mrk.

Ho«»»«!*, 12 września.
Pszenica wyżój., za 1000 kilogr. w miejico 

18')—190 płacono, na wrzesień 189,0 płacono, na 
list ipad-grndzień —,— płacono, na kwiecień-maj 
189.0 płac, i żąd.

Zyto staój, za 1000 kilogr. w mlejscn kra- 
jowe 165 — 165 płacono, wrzesień 167 płacono, 
—żąd., wrzesień-paździemik — plac., na kwie- 
ciei-maj 169 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 125 do 
131 płacono.

Olój rz e plo wy bez in., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 64,6 żąn., na wrzesień 63,5 
żą 1., wrzesień-paździemik 62,6 żądano.

Okowita wyżój. za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 41,2 plac,, 60-ta 61.— płac, 
na wrzesień 70-ta 40,— nom., na kwiecień-maj 
87 2 płac., 37,3 żąd.

Hamaarg 12 września. -Głowi > » spok., za 
wi'.esień-paździeinik 28l/i żąd., paździemik-listo-

Snd 27*/a żąd., listopad-grudzień 26— żąd. — 
jiwł good average Santos za wrzesień 91—, za 

gi tdzień 88V4, za marzec 1891 79—, za maj 
78'/s. Usposobienie potw. Obrót 2000 miechów.

Hagdekarg , 12 września. — On kler ziar- 
nii ty excl. worka 92% —. cukier ziarn. ezcl. 
88% —cnk. ziam. exd. 76% Rendem. —, 
Dmgi produkt ezcl. 76% Rendem, 16,60. Uspo­
sobienie: stale, ff. Raflnada chlebowa —. f. Ra- 
flnxda chlebowa —,—, mielona rafin. II s beczką 
—,—. miel. Melis I z beczką —. Bez interesu. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za wrzesień 14,00 płacono, 14,06 żąd., pa­
ździernik 18,22% płac,, 18,25 żąd.. grudzień 18.20 
18,22% żąd., styczeń-marzec 13,82% pł., 18,87% 
żąd. Cicho. - Obrót tygodniowy w cukrze su­
rowym 17,000 ctr.

tylko kilka fenygów dziennie wynoszą. Ztąd wy­
nika, że wody gorzkie, krople żołądkowe, słone 
pastylki i olej rycynusowy wiele więcój kosztują 
iak prawdz. aptek. Rlch. Brandta pigułki szwaj­
carskie, a przytem nie ma przyjemniejszego, pe­
wniejszego i nieszkodliwszego środka na cierpienia 
żołądka, wątroby i żółci, na hemoroidy itp. Przy 
kupnie trzeba uważać, aby dostać prawdziwych 
Rlch. Brandta pigułek szwajcarskich, gdyż bardzo 
podobne są w handlu także pod nazwą pigułek 
szwajcarskich. (1071)

Oznaczone na każdym pndełkn w ilościach 
części składowe są następujące: ząbownik. krwawnik, 
alwa, piolnn, kouiczyna polna, korzeń goryczkowy.

fW adeslan o.)
Tylko jednę markę kosztuje w aptekach pu­

dełko zawierające 60 prawdz. aptek. Rlch. Brandta 
pigułek szwajcarskich. Przy codziennym użytku 
wystarczy takie pudełko na miesiąc, tak że koszta

Czyląj Robotniku,
bo tu idzie o Twoję skórę!

Napisał

Ks. Dr. A. Kantecki.

Najwięcej w materyał obfitującą ze wszystkich 
dzienników mód lest

„fctrirts taen Zeitnaj"
W ciągu roku wychodzi w 24 

podwójnych zeszytach, 24 nume­
rów mód i treści helletrystycznij.
Z dodatkami w pięknych koloro­
wych okładkach.

Numera z modami są te same 
co w „Modenwelt,* które swoją 
treścią zawierającą około 2000

’ rycin i tekstu, wiele więcój po­
dają materyału jak którykolwiek 

inny dziennik mód. 14 dodatków rocznie, podaje 
krój fasonów, podług którego można samemu wyko 
nywać garderobę dla pań i dzieci jako i bieliznę, 
wogóle wszystko, czego tylko w domn może , za­
chodzić potrzeba. (141)

Dział beletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego felietonu i listów o życiu 
towarzyskiem w wielkich miastach i n wód, regu­
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon- 
ilencyą, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illustracyi, a do mód jeszcze przeszło 76 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami, 12 wielkich kolo­
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad­
zwyczajnych z wielu illnstracyami. tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo illustrowane w granicach lnb po 
za granieami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeni« wykazać, a przytem wynosi abona­
ment kwartalny tylko 2,50. Pojedyncze zeszyty 
kosztują 60 fen. czyli 80 cent. — „Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz 
tego 86 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 64 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę- 
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycya, Berlin W 
Potsdainerutr. 38. — W Wiedniu Opemgasse 3.

Drugie poprawne wydanie.

Jest to prosty i jasny wykład ustawy o zabezpieczeniu 
robotników na starość i na przypadek niezdatności do pracy.

Część I zawiera wykład ustawy z dnia 22 czerwca 1889.
Część, II zawiera wyjaśnienie tego, co już dzisiaj robo­

tnik czynić powinien, aby w czasie przepisanym wyjednać 
sobie przyspieszenie renty na starość lub renty inwalidzkiej. 

• Jest to broszurka bardzo na czasie, którą polecamy
Szanownej Publiczności.

Cena egz. 10 fen., z przesyłką 15 fen., 50 egz. z prze­
syłką 4 marki, 100 egz. z przesyłką 6,50.

Tę samą broszurkę nabyć można w języku niemieckim

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Akcye Teatru Polskiego
w ogrodzie Potockiego w Poznania
można za pośrednictwem naszem sprzedawać i kupować. Sprze­
dający winien nam akcye swoje złożyć i limitować cenę 
sprzedaży, a. kupujący zechce oznaczyć dokładnie jakiej sumy 
przekroczyć nam nie wolno przy wykonaniu jego polecenia. 
Pośrednictwo nasze jest bezpłatne. (421)

Bank Włościański w Poznaniu.
Rządowy koncesyonowany

Sasiytut wychowawcy boa freblowskich,
Górna Młyńska ulica nr. 27, p.

Nowy kurs rozpoczyna się 6 października. Pensyonat 
w domu. Bliższe szczegóły podają prospekta jako i przełożona

A. Michel z domu Tschinkel. 
Rekomendacya dobrych bon freblowskich. (410)

_ _ W szkółce freblowskiej przy ulicy Górnej 
Młyńskiej nr. 27 p. i ulicy Wrocławskiej nr. 18 
na p. przyjmuje się dzieci codziennie od godziny 9—12 
przed południem i od godziny 2 -4 po południu.

A. Michel i A. Gnldncr.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni 

doi®)
I. P. J. Komendziński w Dreźnie,

«wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach sa do nabycia. Ceny nader nmlarknwzii«.

Wina mszalne.

L. Zboralski,
Pleszew.

E3-ecLxxiL

Niewolnicy murzyńscy!
Wykład O. Fr. Ksatr. Geyera, misyonarza afrykańskiego,

o chrześciaństwie, islamie i niewolnictwie w Afryce,
miany w Poznaniu dnia 31 lipca 1890, z przypiskami tłómacza iis. Dr. 
Kubowicza, in 8-vo.

Cena za egzemplarz 15 fen. z przesyłką 20 fen., 50 egzpl. z prze- 
syłką 5.50 m., 100 egzpl. z przesyłką 9 mrk.

ObrazKi Księdza Murzyna i O. Geyera, misyonarzy 
afrykańskich in 8-vo po 5 fen., 50 egzpl. 2 m., 100 egz. 3,25 z przesyłką.

Ktonadeśle 6,60 otrzyma odwrotnie 60 egz. Wykładu i 50 obrazków; 
za nadesłaniem zaś 10,25 odbierze 100 egzpl. Wykładu i 100 obrazków.

WyKIad po niemiccKn w tej samej cenie.
Adresować wprost do

Drukami Kuryera Poznańskiego
Poznań, św. Marcin nr. IG.

Najtańszy magazyn
towarówkrótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. DANKOWSKA,

Próbki i cenniki 
gratis i franko.

^7

Poznań, Nowa ul. II, drugi
Pończochy damskie i dla dzieci 

para po 30—40, 50, 60 fen.
Szkarpetki męzkie już po 20 fen. 
Chusteczki do nosa od 10 fen. 
Kołnierzyki i krawaty męzkie 

i dla dzieci od 25 fen. 
Elegankie chustki szalowe w 
boardzc piękn. kol. 3 m. 50 fen.

handel od Starego Rynku. 
Sukienki trykotowe od 3 m. 
Spódnice włóczkowe odlm.20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. 
Serwetki na kanapy od 15 fen. 
Koronki niciane metr od 5 fen. 
Kaftaniki i gacie para po 1 m. 
Woalki, szaliki, nici, szelki, 

śpilki etc. (242)

wyprawy w
ze słynnej fabryki wyrobów srebrnych Chrl- 
stofle & Comp. w Paryżu pod gwaran­
cją pokładu srebra w używaniu i trwa­
łości w niczem nie ustępujące wyrobom 
szczero srebrnym polecam po orygilnanych 
cenach fabrycznych. (120)

Oszczędność 1 Korzyści wyni­
kające przy zakupnie całych wypraw wy­
kazuje niżej uzasadnione

Porównanie 
1 tuzin łyżek I tyleż włdelcy stołowych 
w cięiklćj wadze srebra kosztąje około 
300 marek. Za te same pieniądze

otrzymuje się natomiast:
18 łyżek stołowych 
18 widelcy „
18 noży „
18 łyżek do kawy 
18 ławeczek do noży 
12 łyżek deserowych 
12 widelcy „

Razem

41,40
41,40
43.20 
21,60 
19,80
26.20 
25.20

12 noży deserowych 
12 łyżek do mokki 
2 łyżki półmiskowe 
1 widelec „
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu 
1 cążki do cukru

144 sztuk za 300 marek.

Mk. 24,00 
„ 11,20 
. 14,40 
, 12,00 
, 11,20 
„ 8,00 

3,00

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. Marcin nr. 65,
dolecą na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (126)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po gorzel­
niach wykonywa szybko i sumiennie.

Chcący nabyć takiż sam komplet sztnćcy ze srebra mnsiałby 
wydać około 1700 Mk. kapitało, który utkwiony w tych sprzętach 
martwym pozostaje, w stanie czynnym zaś przynosiłby 102 M. pro 
centn z czego wynika, że po 3 latach zyskane ztąd 306 Marek po 
krywają cały wydatek zaknpna. — Wszelkie reperacye i posrebrzanie 
zużytych sztućcy wykonuje po możliwie tanich cenach. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuje w zamian.

J. S l tlUi.
specyalny skład wyrobów i alfenidy i sprzętów kościelnych,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

-W3rpxs.-W37-Il
Garnitury stołowe z białój i kolorowój porcelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe 1 deserowe

krajowe i zagraniczne, (132)Lampy stołowe, wiszące I nocne pod gwarancją dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Chrlstofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła 1 lamp
B. Szulczewskiego,

Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

|Prawdziwe niezrównane

' JaWa krople
iolądKowe

na katar żołądka 
kiszek, knrczżo

łądkowy i osłabie­
nie. kolkę, zgagę, 
wstręt, womity. 
cierpienia śledzio­
ny, wątroby, nerek 
itp. są dotąd naj­

lepszym lekarstwem na żołądek, 
a każdy chory powinien go spró­
bować, butelka po 1 i 2 m.

Prof. »r. Łłebera pra­
wdziwy Elixir na wzmo­
cnienie nerwów jest naj­
lepszym środkiem na różne cier­
pienia nerwowe butelka po 1%, 
3, 5 i 9 marek. Szczególniej 
opisane w książce „Krankepkost,“ 
której nabyć można gratis i franco 
w Poznaniu u p. apt. Szymań­
skiego. aptek, nadw. Dr. Jlan- 
kiewicza, w Gnieźnie u p. Bern. 
Hutha, w Trzemesznie u p. W. 
Koszutskiego. (1870)

m
Osoby przyjeżdża­

jące do Poznania 
na krótki lub dłuższy 
pobyt, znajdą wygodne

pomieszkanie 
stół i usługę

przy ulicy Młyii- 
skićj ur. 1, I p.

1 Brodnicka.

Wprost z pierwszorzędnych młynów Krąjowych 
zagranicznych polecamy: (U-6)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy Kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Ruch konopny (ca 40% proteiuowców i tłuszczu) 
lako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55% proteinow- 
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia/uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki i

Poznań, św. Marcin nr. 16,

Jedyny polski
88 skład machin do szycia

poleca najlepsze machiny Słngera,
’§ lipskie słupkowe, cylindrowe itp.
« również (159)

Machiny
♦2 do wyżdżymania bielizny,

wielki wybór lamp
gt stołowych i wiszących,

tog Mechaniczna
¿i pracownia reperacyi-

Ceny bardzo przystępne warnnKi dogodne.
wRodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie

się najprzód u swego.

SolT mannowy
w doborowym gatunku polecają (400)

, ” Jasiński & Ołyński.
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A- Cichowicz, Poznań, ||l5i|5)n¡gflijgi
Szanownych Odbiorców moich zawiadamiam uniżenie, że mój

handel korzeni, łakoci i owoców południowych,
^położony Od sierpnia b. r. na narożniku ulicy Ititmiarkowskićf i Berliński«') nr. 7 (dawniej przy ulicy Berlińskiej 
®nr. 4) zaopatrzyłem najobficiej we wszelkie w zakres mego interesu wchodzące towary odpowiednio do pory roku.

Obok powyższego handlu urządziłem osobny (385)

(z^wejściem z ulicy Bismarkowskięj), czyniąc przez to zadość licznym życzeniom Szanownych moich Odbiorców. 
Zarazem'polecam mój

Hurtowny handel win
tudzież moje obszerne i elegancko urządzone

WI1TIAR1TIE
(wejści© z ulicy Bisniurkowskićj), w których Szanowni Goście moi znajdą przyjemny pobyt i dogodną usługę.

Rok założenia 1865.
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Zupełna wyprzedaż

mego wielkiego składu
fortepianów, pianin i harmoniów

potrwa jeszcze tylko kilka tygodni.
Ludwik Falk,

11 7 b a n d S 1 f 0 1 1 6 P a H W'

Donosimy uniżenie, że odebraliśmy we 
wielkim wyborze z pierwszorzędnych domów
angielskich, francuskich i krajowych,

Nowości w materyach
na porę jesienną i zimową.

J. & A, Witkowscy,
Magazyn garderoby męzkiój
_______w Poznaniu, Berlińska ul. Nr. I.

Skład mój
urządzony stosownie do wymagań nowoczesnych powiększy­
łem znacznie i polecani w wielkim wyborze czapki, 
kapelusze, rękawiczki, krawaty, szelki, 
parasole, laski, portmonetki, kołnierzyki, 
mankiety, guziczki do gorsu i mankiet, poduszki 
safianowe, spodnie jelonkowe, bieliznę gu­
mową oraz dla Szan. Duchowieństwa birety, oboj­
czyki, kołnierzyki, piuski po bardzo tanich 
cenach, ręcząc za skorą i rzetelną usługę.

O. u^.d.s.aao.s3s5.,

(394) Poznań, Bazar.

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i biolnik woski

w Krotoszynie
poleca

wyrabiam stosownie do przepisów kościelnych z czystego wo­
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 
paniu długości i wagi. (144)

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Sl«Jv<5 iing-ielsltą na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szŁclane z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinie. 
Smarownik! Toyotę, Stauffera etc. do stałego tłuszczu, 
tłuszcz Stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (125)
Płachty na lokomobile poleca '

Z. MAZURKIEWICZ.

Fabryka pasów,
oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.

Poznań, Bismarka ulica nr. 10.
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Wody mineralne
ZSTa.leTxr 1S9O.

Illlln, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssln- 
gen, Marłenbad, Soden, Wlldungen, "Wody 
gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1623)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

ON3
CD

£
CO

-CD
■o

CO

o
or

lldway skład wód mismlsyeh
i fabryka wody selterskiej.

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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Wilhelmowskn ulica nr. 11,
(349) obok Hotelu Franeuzkiego,

odebrał i poleca na nadchodzący sezon jesienno-zi­
mowy najświeższe materye z fabryk krajowych i za­
granicznych na ubiory, paletoty etc. w wielkim wy­
borze. Zamówienia wykonuje elegancko podług naj­
nowszych żurnali. Ceny bardzo przystępne.

Niemniej zwracam uwagę Przewiel. Duchowień­
stwu na, bardzo dobry krój rewerend i płaszczy.

S. Otocki a Sp.
SKŁAD DKOQEKYJKY

Poznań, ulica Berlińska nr. 2 
poleecają po cenach najniższych 
Mydła do prania szczecińskie,
Krochmal pszenny i ryżowy,
Świece stearynowe Motarda,
Świece woskowe kościelne z gwiazda^. 
Olej do palenia,
Perfumy i mydła tualetowe angielskie i francuzkie, 
Herbatę Rexa,
Czekolady i kakao,
Wody mineralne,
Farby olejne i lakierowe i t. d.

(380)
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i A. Andruszewski,
Wielka Rycerska nl. Mr. 8.

| Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór plnszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

OCD3

ONCD
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5"
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Paweł Wuitek.
Hurtowny handel win 

we Wrocławiu.
Poleca swój dobrze assortowany skład win węgierskich, czerwonych, 

reńskich i szampańskich, jak również (363)

Cenniki na życzenie przesyłam franko.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Majprzewielehnlejszcgo Arcypasterza dekre­
tem z d. 11 lipca 1887 M. 556, mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (142)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłącznj 
skład powyższe świece pp. K. Mon akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

NI. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań, Szeroka ul. 24.

w Liebenthal,
w obw. rejenc. Lignickim na 
Szlązku przyjmuje chętnie każ­
dego czasu zgłoszenia polskish 
i niemieckich uczennic. Na 
życzenie wyseła prospekta 
(393) klasztor Urszulanek.

tragen-JMbrik.

Breslau, Hummereil5£43.

1 ^zEiód.!
| wyborny Tokaj lipcowy po 1,65 m., jako też esen- 
| cyoualuy miód kasztelański po 2 m. za litr poleca 

• jedyna premiowana miodosytr.ia

2 J. V. Jabczyńskiego
w Poznaniu, Stary Rynek 73.

> Panom kupcom odpowiedni rabat. (1865) i
Codziennie świeże (422)

Od ś-go Michała
życzę sobie przyjąć

kilka panienek
na pensyą

pod sumienną opiekę. Jestem 
nauczycielką egzaminowaną, 
mogę udzielać i pomocy w nau­
kach; fortepian jest także w 
domu. Pensya umiarkowana. 
Zgłoszenia przyjmują i udzie­
lają bliższ. wiadomości Wny 
prof. Wituski i ks. dr. 
Lewicki proboszcz przy ko- 
ściełe św. Marcina. (264)

angielskie ostrygi
polecam w mych winiarniach, tuzin po 2,00 marki.

A. Cichowicz.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Ceniryc
'danie z ilustra

rozmaitego gatunku z renomowanej firmy Schindler i Mutzel 
w Szczecinie, krochmal ryżowy i pszenny, farbkę,

świece
stearynowe z fabryki Motarda w Berlinie, smarowidło 
na osie i oliwę do machin po umiarkowanej cenie poleca

B. GLABISZ,
(162) Sty Marcin 14.

3 m. Polskie- 
cyami 1 m. Niechaj je każi 
czyta, który na skutki takie 
wykroczeń cierpi. Tysiące za 
wdzlęeząją ma swe wyzdro 
wlenłe. Sprowadzić możni 
przez magazyn nakładów 
w Lipsku. (Verlags-Magazi' 
Leipzig, Neumarkt 34) jak 
i przez każdą księgarnią. W Pc
znaniu na składzie w księ----
p. A. Spiro.

Pianino
mało używane jest do sprzeda:
Długa ulica nr.

I piętro. (3



We wielkim wyborze w najno 
wszych deseniach z fabryk fran 

euzkich i niemieckich OBICIA I KOLOSY poleca po tanich cenach handel ma- 
teryalów piśmiennych, jjalanteryj- 

nych, alfenidy i fabryka tytek

ixtoxxiego Rosę -w* Poznaniu. w Bas
(CSRTSTOYIL Jeneralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie fabryki patentowanych obić plastycznych Lincrusta Walton. Próby obić zamiejscowym na żądanie franko. (1757)

Czerwona Apteka w Poznaniu
Sstnry Kjnolí ui". 37

poleca
do lęftóto i Eucalyptus-proszek do zębów. 

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów I dziąseł 
•kotkiem swych nadzwyczajnych antigeptycznych przymiotów. Cena 
butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez le­
karzy polecone.

-Esencj/ą pepsyno w ą podług recepty profesora Dr. Liebreicha przy- 
rządzoną. (122)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Ceny: */, but. 8 Mk., */j but. 1,50 Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

łło<f< bromową (aqua bromata nerviua) ku wzmocnieniu systemu ner­
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 60 fen. Przy za­
kupnie 8 A., 1 fl. rabatu.

Krople iw. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne przeciw 
cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądkowemu 
i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i udarowi, bu­
telka 60 fen. i 1 M.

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maić na liszaje (Blei-Créme), 
słojek 1 M. i 2 M.

Radlauera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków, 
zgęszczeniu skóry etc., 11. 60 fen.

Radlaurera esencyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jodło­
wego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla cho­
rych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana trzema ztotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 M., rozpylacz 1,50 Mk.

Prawdziwy dalmatyński proszek na owady nadzwyczaj skute 
czny lia Szwaby, pluskwy, mole itd. w pudelku z przyrządem do roz­
pylania po 25, 50 fen. i 1 marce, — funt po 8,f0 marek.

Proszek na mole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w fałdy me- 
bli, rzeczy itp.. pudełko 50 fen.

Papier na mole, arkusz po lo fen., karton zaw. 10 i-rk. 80 fen. 
Radlauera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy

środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru u nóg i pod 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylania 
po 50 fen. i 1 marce.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.

Mój od lat 30 na Starym Rynku
znajdujący się
skład lamp, Alfenidy, przed- 
miotów kościelnych i towa- 

rów metalowych,
przeniosłem z dniem dzisiejszym na (359)

r

Zarazem upraszam Szanowną Publiczność 
o łaskawe dalsze poparcie mego interesu.

G. Schoenecker.

Kraków
1887 r.

Snperfosfaty
w wszelkiój możliwej kompozyeyi, (182)
mąkę z żnżli Thomasa miałko mieloną, 
mąkę z kości parowanych,
kainit i wszelkie sole potasowe,
ofiaruje pod gwaraneyą zawartości.

Dr. Roman May
fabryka (‘lieiniczaa w Poznaniu

Kantor przy Podgórnej ul. 13, I p. 

Oliwy do lokomobil i machin rólniczych. 
Oliwy do separatorów,
Tran szwedzki i smarowidła na skóry, 
Smarowidło na osie (203)

w wyborowych gatunkach poleca

B. Barcikowski.
MEBLE

w największym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa­
bryce wykonywane, mam zawsze wznacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyała.

Wielki wybór

materyi na pokrycie
tylko w najnowszych modnych deseniach.

Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyńcze sztuki

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własnej 
kompozyeyi. (156)

J-Zeyland.

A. Żołnierkiewicz,

(133)

Hurtowny skład wina węgierskiego,
Zbąszyń (Bentschen),

poleca swój bogato zaopatrzony

skład win górao-węgierskich
po przystępuych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecani
Wina mszalne (VI nu ni tle vite puruiii)

tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożonój przysięgi w obec władzy Duchownój.

Ekspedycya może nastąpić ze składu z Zbąszynia lub też wprost z mego 
składu na Węgrzech.

- SubfcrtptiotiiîiSiiilubung auf rin «nevfannt »orjiiglicbe» Silberwcrf. s- 
3» b«jie(;rn A burd; «Ue 0u(fi(¡au¡)lutigcii.
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i?cnv6citft von
Wof. Dr. USiffi. _£iiöR? itnb Trof. I)r. 6. t>. ¿üftoro.

203 ¡Tafeln (barunter 7 ¡jarbentafetn) qiirv .iotio nebft eriläreitbcm ¡Tcjt&anb in festton ®t(a».
tEBtf circa 2400 ©arflellungcn.
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PSlll Ißett, ücttagsbudjijanbiung in Stuttgart.

Ula pożyczek liipotccznycli na lat 
jako leż na amortyzacyą,

na posiadłości ziemskie także za listami zastawnemi 
do wysokości dwóch trzecich taksy landszaftowéj, jako też na grunta domowe położone w większych 
miastach, stawiam obecnie ponownie znacznie ułatwione warunki.

Jako główny reprezentant ponlżćj nazwanego Banku mogę Szanownym PI*, zaciągają­
cym pożyczki udzielić największych ile możności korzyści oraz sprawy pożyczek załatwić 
najzręczniej i najprędzej.

Bliższych wiadomości dostarcza i wnioski o pożyczki przyjmuje (1800)
g'erxexs.lzxa

ŚLĄSKIEGO AKCYJNEGO liVXKl ZI EMSKO -KREDYTOWEGO
na W. Księstwo Poznańskie i pogranicze okręgu Prus Zachodnich.

Maurycy Schoenlank, Poznań, Sapieżyński pl. 2A parter.

Mój nowo urządzony
Salon fryzyerski
również boga'o zaopatrzony skład perfnmeryi franc., ang. 
i krajowéj, skład wszelkich towarów, rękawiczki ang., ko­
szule syst. prof. dr. .1ligera. Również polecam słynną 
wodę przeciwko siwiźnie i środek na nagniotki, 
wszelkie artykuły toaletowe, laski, prawdziwe ang. 
brzytwy pod gwaraneyą. Zwracam także Szanownéj Publiczno­
ści uwagę na mój zakład pernkarski i wypoży­
czalnia peruk teatralnych. ^S® Zamówienia uskute­
czniam w jak najkrótszym czasie, ręcząc za skorą i rzetelną usługę.
(322) Z uszanowaniem

F. Stasik, fryzyer,
ul. Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.

Przewielebnemu Ducho-10A wieństwu i W. Państwu A 
miasta Poznania jako też i na 2? 
prowincyi polecam się jako 9

• kuchmistrz •9 i przyjmuję wszelkie zamó 9 
£& wienia. Rekomendacye pier- ^8 

wszorzędnych domów. (424) 
W. Mizerski, 9 9 Rycerska ulica nr. 36, I A

Agence Internationale
Mme Hikorska

Cracovie, Rynek 7.
Recommande une française élevée 

à l’Hôtel Lambert — musicienne 
aux appoint, de 900 Marks; (397) 

uni' Suissesse parlant couramment 
l’alien and aux appoint, de 500 M.

Źródło cesarza Frjitrjb w OlMatli i. M.
Najsilniejsze źródło natrono-lithionowe.

Nadspodziewanie skuteczne na reumatyzm, 
podagrę cukrową chorobę, cierpienia nerek, wą­
troby i pęcherza, na piasek i kamienie, na wszel­
kie zapalenia błon śluzowych, gardła i krtani, 
ptne jako i kiszek i żołądka. Przezroczyste jak 
kryształ. Nadzwyczaj smaczne, wzbudzające ape­
tyt 1 ułatwiające trawienie. (416)

Zakład leczniczy, picie wody i kąpiele po- 
cllHgr przepisu lekarza. Przepyszne lasy dębowe,

j?»/>/tf*oa/i«».A,a2>OT>2ł,38os« bukowe i iglicowe, przechadzki etc. Nowo otwo- 
CMonatrium ■ ■ ■ u,»ś«s rzoae łazienki miejskie z wszelkiemi kąpielami 

®:iwJlęczn>fzi'mi, zaopatrzone w basenydamskieimę- 
KMtni;isre,asduSa/ztgttm.M.\«. Codziennie 3 koncerty, iaksy kąpielowej 

«.«sus nie pobiera się. Dobre hotele i mieszkania pry- 
inioooooew.-rheiienli. An.lj.o watne Wysyłka wody na wszystkie strony świata. 
Na wszystkich wystawach, gdzie się ukazała została odznaczoną uajwyż- 
szenii premiami. Broszury i prospekta gratis i franco. Skład główny na 
W. Ks. Poznańskie i Slązk utrzymuje Edward Lustig we Wrocławiu.
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J. Rauhuta

Magazyn konfekcyi męzkiój
T77- Lesznie

S ma zaszczyt donieść Szauownćj Publiczności miasta 
| i okolicy, że już nadeszły na porę jesienną i zimową

g wszelkie nowości
wchodzące w zakres garderoby męzkiej

w materyach krajowych i zagranicznych (326)

UlSJ Ul¡U
In
m
II

Sí±as±íacSEÍsíEÍ53¡aciSic¿Í±ic£Íaci5i5D

Zakład artystyczny (rytów niczy)

Poznań, Wrocławska ulica nr. 19.
.74 Rytowanie na srebrze, zlocie i innych metalaJi (przy wyprawach

stósowny rabat). (131? p,

B «4 
N 8 
E 
8 (Ł
tJ O

r-i Żelaza do pieczenia hostyi i komunikantów.
2 Pieczęcie do laku w metalach i drogich kamieniach.

Stemple do tuszy metalowe i gumowe.
Stance stalowe do guzików, medali, marek, odznaków,

Ś2 Szablony do bielizny. Szyldy firmowe.
Rytowanie w kości słoniowój, perłowój macicy i bursztynie.

N Drzeworyty, miedzioryty, staloryty, kwasoryty.
Galwaniczne pozłacanie, posrebrzanie i odnawianie.

p) Galwaniczne klisze i wypukłorzeźby.
Malatnry olejne i akwarelowe.

"g Rysunki do haftu. Rysunki kredką, ołówkiem i piórkiem.
Ho Modelowanie w wosku i glinie. Rzeźby i wytłaczane roboty
WszystRie te prace w własnym wyRonnje zaKIadzie

a za tanie i akuratne odstawienie zamówień ręczę.

t

Powiększając od ś v. Michała rb. 
pomieszkanie, mogę jeszcze przyjąć 
RilRn uczniów tutejszych wyż­
szych zakładów naukowych na stół 
i stancysą pod przystępnemi wa­
runkami. Staraniem mojem jest 
aby pensyonarze moi mieli ścisły do 
zór, troskliwą opiekę skuteczną po­
moc w naukach i otrzymywali co 
rok promocye. Zarazem udzielam 
leKcyi prywatnych w domu 
i poza domem, oraz przysposa­
biam do gimnazyów. Celem 
ogianiczenia liczby pensyonarzy od 
powiednio do nowego mieszkania 
proszę o wczesne zgłoszenia.
T. Woliński,

b. nauczyciel gimnazyalny. 
Wielkie Garbary 55, X p. tuż

obok gimnazyum. (31 ó)

Nauczycielka
do młodszych d..ieci, mogąca udzie­
lać języka niem , i frenc. również 
początków muzyki, po zukuje umie- 
szcz nia od 1 października. Zgło­
szenia poste restante L. L. 200 
Gołańcz. _____________ (401)

Kipra
poszukuje hurtowny skład win 
węgierskich. Bliższej wia­
domości udzieli Ekspedycya 
Kury era Pozn. sub S. S. 415.

1J8

na pierwsze miejsce po banku 
do wysokości taksy ognio­
wej na kamienicę w środku 
miasta Poznania dobrze się 
procentującą. (418)

M. Wesołowski,
Nowa ulica 11.

Ogrodnik
kawaler, w starszym wieku, znający 
dokładnie swój fach, mogący pełnić 
obowiązki gospodarza jako i kościel­
nego, poszukuje miejsca zaraz lub 
od 1 października r. b. Zgłoszenia 
przyjmuje Eksped. Kuryera Pozn. 
pod lit. Ii. A. 419.

Maszynista
egzaminowany, będący w posiadaniu 
chlubnych świadectw, posiadający 
kwalifikacye do gospodarstwa, mo­
gący wykonywać wszelkie reperacye 
nie tylko mnitjszych, ale i większych 
rozmiarów przy maszynach parowych 
bezobtćj pomocy, poszukuje miejsca 
przy skromnych wymaganiach. Łask, 
oferty przyjmie Eksped. Knryera 
sub W. K. 414.

ORGANISTA
kawaler, mogący także objąć miej­
sce żonatego, poszukuje posady od 
I-go października r b. zgłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Kuryera 
Poznańskiego sub Ż. Ż. 412.

M. Mikołajewski,
krawiec męzzki, (1775)

w O-rLieźrxie, -ctl. Tu.rrxslssi,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania reweresd 
najlepszego krojn, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho­
dzących. Pracując sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach 
Niemiec i Belgii, jestem w stanie obok skorej i rzetelnój usługi oraz 
dobrego Kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę,

Towary na składzie. — Ceny bardzo umiarkowane.

Od października otwieramy przy gimuazyum w Rogoźnie

pensyonat dla chłopców.
Rodziców, którzyby pragnęli synów swych umieścić pod naszą 
opieką, prosimy o wczesne porozumienie się z nami co do 
bliższych warunków. (388)

Swinarscy, Rogoźno.
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Dosk. gospodynie
mogące zastąpić kucharza, z świa­
dectwami z kilkoletniego pobytu 
w jednem miejscu, m m do umie­
szczenia. (423)

M. Sobczak,
Poznań, Podgórna ulica 6.

z owczarni zaród. Michorowo
I p. Mikołajki (Nikolaiken, West-Pr.) 

rozpełznie się w czwartek dnia 25 września o go­
dzinie 8 ciej po południu. Barany z owczarni tej są stale do 
nabycia w Dom. Żabiczynie per Rąbczyn 
(Rombschin, stacya kolei i poczta). (411)

525 a r z ą <3L.

Sala Lamberta.
We wtorek dnia 7 października wieczorem o godzinie 7V2

KOHCEBT 
Profesora X. Scharwenki

c. k. pianisty nadwornego 
ze współudziałem

panny Anny Suszczyński^j
(420) pianistki.

B lety na miejsca numerowane po 3 m. u pp. Ed. Bote & G. Bock.

7‘S- Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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